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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Roeźnie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 


do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 
Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, 
24 zł 
miesięczni 2 zł 
Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec 


franków — kwartalnie 20 franków. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," 
liczba 6 i 7, —- Telefon Nr. 171 


Rękopisów Redakcja nie zwrac». 


pla: 


Numer „Dziennika Poiskiego” kosztuje 6 ot. 


| „Nachał, 


Lwów 21. lipca. 

Język Tosyjski posiada niektóre wyrażen'z 
tego rodzaju, iż wierne ich przetłoma = =- "4 
jakiś język, ciegznen=="v —="arejszą NIŻ rosyjska 
kulturą, staje się wprost niemożebnem. Do tego 
rodzaju wyrażeń należy i słowo użyte przez nas 
w tytule, a oznaczające w języku polskim po- 
jęcie bezczelności i zuchwalego natręctw». Dwa 
te pojęcia razem wzięte, a z nich wyciśnięty 
ekstrakt — to dopiero prawdziwy „nachał*, ja- 
kiego, chwała Bogu, naród polszi jeszcze nie 
zna i — oby Bóg dał! — zmać nie będzie. 

Kto jest tym „nachal m“ panem? A któż 
nim inny być może, jak ni. Wisarjon Wisarjo- 
nowicz Komarow, odstasaeyj pułkownik rosyj- 
ski, operetkowy jeneral serbski i filut-redakuor 
petersburskiego Swieta, organu towarzystwa, 
propagującego bractwo ogólno-słowiańskie. 

Pan „jenerał* zrobil Slewianom. znajdują- 
cym się pod kerlem Habsburgów, ten wątpliwy 
zaszczyt, iż „raczył* przemówić w sposób iście 
„nachalny* i „raczył* palnąć parę fatalnych 
głupstw. Nie myślimy tu bynajmniej brać w 
obronę Niemców — tych panu „jenerałowi* 
z całą satysfakcją oddajemy na pożarcie, ale 
musimy przecież zachodniej Słowiańszczyźnie 
wykazać, jak pan „jeneral* — kłamie i to... 
nachalmo. 

Przedewszystkiem w swej slynnej mowie 
pan „jeneral* użył wyrażeń takich, jak: „rosyj- 
ska Litwa, rosyjskie pułki smoleńskie*. Gdy- 
śmy mu wykazali, że się „cokolwiek“ pomy- 
lil, pan „jeneral“ raczył nam odpowiedzieć nie 
faktycznie, lecz... ilustracją dzisiejszych stosun- 
ków w Galicji i w Poznańskiem. Falsze tej ilu- 
stracji również wykazaliśmy redaktorowi Swieta, 
no i... pan redaktor wydrukował w swym dzien- 
niku „autentyczny“ tekst swego przemówienia, 
ale w nim nie było już „rosyjskiej Litwy" — 
tylko „litewska Ruś“, nie było już „smoleń- 
-. skich, rosyjskich pułków" — tylko „pułki ma- 

łoruszieci PRZEZE AM FANS Zk. Zadna izin 
tyłku, Że Chiu vaala? Swiat cały, ale jeszce 
okiamal sam siebie. Zdobył rekord, gdyż „ojciec 
klamstwa*, hr. Ignatjew, z rumieńcem wstydu 
przyznać musi sobie, iż przecież kłamstwa nie 
doprowadził do szczytu. 

Ale prawda! Mamy pisać o „nachalstwie*, 
wobec którego „kłamstwo“ jest niewinną tylko 
igraszką. 

Bierzemy więc Nr. 174 Swieta do ręki i 
w artykule wstępnym czytamy co następuje: 

„Niedalekim jest czas, w którym Wilno 
upiększy się pomnikiem tego wielkiego ro- 
syjkiego męża stanu, któremu „sprawa 
rosyjska" w kraju Północno - Zachodnim za- 
wdzięcza swój tryumf. 

„Mówimy o mającem nastąpić wkrótce od- 
slonięciu pomnika hrabiego Michała Mikolaje- 
wicza Murawjewa o tej niewątpliwie wiel- 
kiej wszechrosyjskiej uroczystości”. 

Kto był Murawjew? — Jego właśni ziom- 
kowie nadali mu przydomek Wieszatiela — 
czy to nie wystarczy? On sam, zapytany przez 
kogoś — fakt historyczny — z których Mura- 
wjewów pochodzi, odparł: „Jam nie z tych, 
których wieszają (Murawjew - Amurskij został 
powieszony) — ale z tych, którzy wieszają*. 
Czy to jeszcze mało? Takiego tworu — mó- 
wiąc językiem żolnierskim — nie musiala chy- 
ba urodzić kobieta | Ten, dziś tak przez Swtet 
wysławiany Murawjew — był poprostu rozbe- 
stwioną bestją, przez nieuwagę dozorcy wypu- 
szczoną z klatki, bestją, która siekała naokolo 
klami, zionęła jadem i... wieszała... w imię pra- 
wosławia — tej bądź co bądź chrześcjańskiej 
religji, uczącej milości bliźniego — i w imię 


(60) 


Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. 


ROK ZŁUDZEŃ 


(1848). 


(Ciąg delszy!. 


Aż do końca lipca panuje w prasie lwo- 
wskiej harmoBja, niczem prawie nie Zmącona, 
do której tak zachęcali najwybitniejsi literaci 
nasi. Nie spuściła tej sprawy z oka także Rada 
narodowa, która wychodząc z założenia, że „je- 
dną z największych potęg dzisiejszego świata 
politycznego jest bez wątpienia opinja publi- 
czna“, tak mówi dalej: 

„Wielkąby przeto ten naród wyrządzał so- 
bie szkodę, któryby mając wszelkie po temu 
środki pochwycić się jej, albo zaniedbał, albo 
też wcale nie umiał. Objaśniajmy zatem co ży- 
wo i nie dajmy się dłużej wyprzedzać w sze- 
rzeniu i urabianiu opinji cywilizowanego świata, 
przynajmniej o ile dotyczy położenia doń na- 
szego wogóle i wewnętrznych nie ustających nas 
dręczyć stosunków. Takowe jednak wyjaśnienie 
rzeczy, niechaj nie będzie, jak to się nam nie- 
stety często zdarza, czczem tylko i niedbale rzu- 
conem słowem. Każdemu słowu naszemu na- 
dajmy powagę i moc prawdy, chrońmy się być 
skorymi w jego wyrzeczeniu, jeżeli go poprzeć 
nie zdołamy w podaniach niezbitymi faktami, 
a w wywodach treściwym i wszechstronnym 
rozbiorem“. Dalej powiada odezwa: 

„Niektóre ze znakomitych zagranicznych ga- 


. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 z), — 


50 marek — kwartalnie 12 marel: 50 fenigow — 
l do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarii roezni» 80 
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ru:sycyżmu, który ma pretensję do tego 


„braterskim* koncercie słowiański 744 mu 


się pierwsze skrz i a 

i "DL nies ZPS jednak, Murawjew- Wie- 
> JEST „wielkim czlowiekiem“, „uspokoicie- 
fem Litwy*, któremu się składa pokłony nie- 
mal na kołanach za to, że w „imię braterstwa 
słowiańskiego* wieszał braci Słowian - Polaków, 
tych Polaków, z którymi Rosja „mioże załatwić 
drobny domowy spór, jeżeli będzie miała ku 
temu ochotę*. 

Ale pan jeneral ma jeszcze jedną zaletę: 
jest niekonsekwentnym i nielogicznym i wsku- 
tek tego sam lapie się w zastawioną przez sie- 
bie pułapkę. Oto dowód: W tym samym nu- 
merze Świeta przytacza p. Komarow zdanie 
miesięcznika rosyjskiego pt. Nabliwdatiel, ma- 
jące rzekomo świadczyć o tem, że jeneralska 
mowa ogromne zrobiła wrażenie. (Musimy tu 
dodać, iż Nabliudatiel przytacza mowę Koma- 
rowa wedlug sfałszowanego przez niego same- 
go „aułentycznego* tekstu.) Posłuchajmy, jak 
wygląda odnośny ustęp wymienionego miesię- 
cznika : 

„Jeżeli car Aleksander II, przed łaty trzy- 
dziestu, na zjeździe słowiańskim w Moskwie, 
powitał naszych gości „w imię wszechsłowiań- 
skiego braterstwa i jedności“, to już tem samem 
stworzył trwały grunt do dalszego zbliżenia się 
największych plemion słowiańskich, nie wy- 
łączając polskiego, ponieważ i kwe- 
stjapolska możebyć rozstrzygniętą 
bezstronnie i prawidłowo tylko w 
sferze ogólno - słowiańskich inte- 
resów". 

Panie jenerale, jak pan wobec tych niemal 
carskich słów wygląda? Tego, co „może 
być rozstrzygniętem tylko w sferze ogólno- 


słowiańskich interesów" — nie można przecież 


uważać za „drobny domowy spór, który będzie 
można załatwić, gdy przyjdzie ochota !“ 

Do błędu przyzna się zawsze człowiek 
uczciwy — za jakiego chce uchodzi 
Komarow — ale nigdy... nachął/ a 


| i waw maa 


Sprawy agrarne. 
(Ciąg dalszy). 

Co do stosunków kredytowych po- 
zostało odosobnionem zdanie, aby dążyć do 
iego,. iżby posiadłości włościańskie nie mogły 
być obdłużane. Także przeciw temu, aby hipo- 
teki włościańskie mogły być obciążone jedynie 
długami amortyzacyjnymi, podnosiły się głosy, 
jakkolwiek żądanie to miało zwolenników. Przy- 
chylniej przyjętem było zapatrywanie, aby wie- 
rzycielom mającym drobniejsze wierzytelności 
np. poniżej 50 zł. odebrać prawo żądania egze- 
kucyjnej sprzedaży nieruchomości, skoro ich 
wierzytelności mogą być zrealizowane przez se- 
kwestrację. Uznawano jednak, że sprawa ta 
wychodzi poza ramy ustawodawstwa krajowego. 
Zupełna zgoda natomiast panowała co do po- 
żyteczności połączenia kredytu hipotecznego z 
ubezpieczeniem na życie tak, żeby w imieniu dlu- 
żnika dlug przezeń zaciągnięty umorzony zostal 
na podstawie premij opłacanych wraz z ratami 
pożyczki. 

Konferencja zupełnie zgodną była w uzna- 
niu potrzeby lepszej organizacji kredytu oso- 
bistego dla ludności wiejskiej i tu z różnych 
stron zwracano uwagę w pierwszym rzędzie na 
kasy Raiffeisena jako organizację najodpowie- 
dniejszą, podnosząc zarazem potrzebę kontroli 
ich ze strony organów ze strony kraju ustano- 
wionych, w drugim rzędzie na kasy pożyczkowe 
gminne o ile były odpowiednio prowadzone i 
nadzorowane. 

W końcu co do własności tabularnej 
przewążało zdanie, że nie należy dążyć do ża- 


« 


kolumny swoje wyłącznie sprawie polskiej od- 
dane. Naszą jest rzeczą, ażeby kolumny te albo 
wcale, lub źle tylko zapełnianemi nie były. Nie 
szczędźmy więc wspólnych usiłowań w ważnym 
tym względzie, a artykuły w niemieckim, fran- 
cuskim lub też i w ojczystym języku nadesłane, 
silne, czy to rozumowaniem, czy wywiedzionemi 
faktami, rada narodowa pod swą adresą otrzy- 
mawszy, nie omieszka na właściwe im miejsce 
do ogłoszenia przesłać. Nie lekceważmy, wola- 
My raz jeszcze i nie ociągajmy się w tej pracy, 
której ważności sam nasz nieprzyjaciel nieusta- 
JĄCY w niej ni chwili, dowodzi. Nie dopuśćmy, 
by nas wyparto z opinji stojącej za namig lu- 
dów, ustalajmy się w niej raczej wszechstron- 
nie, bo onaobeenie jest wszystkiem*. 

Było to wszystko i trafne i rozumne — 
ale ludzie są ludźmi, dzienniki, dziennikami. 
Wkrótce rozpoczyna się na bruku lwowskim 
polemika dziennikarska, która z pola zasad 
i przekonań przechodzi na pole osobiste w spo- 
sób najmożliwiej brutalny. Zaczęło to się z chwilą, 
gdy we Lwowie rozpoczął wychodzić dziennik 
Polska, organ konserwatywnego ziemiaństwa 
pod redakcją jednego Z najdzielniejszych ówcze- 
snych publicystów Hilarego Meciszewskie- 
go i Antoniigo Walewskiego. Spór zie- 
miaństwa z Radą narodową  przebijał się od 
pierwszej chwili w organach tych towarzystw — 
a z czasem zaostrzył się tak dalece, że Dzierz- 
kowski w szpaltach Gazety Narodowej nazwal 

| robotę ziemiaństwa wskrzeszeniem  Targowicy 
i lajdactwem, a Meciszewski w Polsce obwinił 
Dzierzkowskiego, jakoby z tajnych funduszów 
pobierał lapówki, czemu zaprzeczyli jednomyśl- 


zet, otworzyły już wskutek porozumienia się, 
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dnych ograniczeń, ani p = 
ności, ani pod wzgięiem kre 

Bezpośrednio po odbyc 
grarnej wydział krajnwy zs 
ułatwiania parcelacji 
jowy. Z inicjatywy wydział: 
wzięła tę sprawę pod ścisłą r 
rady nadzorczej wprowadziła 
stanowienia, które wydział 
podał do wiadomości sejmu: 
każdemu, kto chce część swej 
lować lub szuka gruntów - 
jest pomagać przez przestudj 
<elacyjnego pod wzgiędem g 
nansowym i prawnyn; przez ! 
kredytowej W granicach słatyłć na ME 
wskazanie majązemu chęć sprzedaży chętnych 
kupców o ils bank o nich poweźmie wiado- 
mość i na odwrót; przez za»rowadzenie ścisłej 
kontroli nad rozwikłanieia ©łego interesu par- 
celacyjnego. 2. Bank dołoży wszelkich starań, 
aby kljenci, zgłaszający się dy banku w intere- 
sach parcelacyjnych jak największą mogli uzy- 
skać oszczędność w kosztach prawnych, ko- 
szłach pomiarów, porady i finansowania kre- 
dytów swoich. 3. Bank przydzieli referat par- 
celacyjny osobnemu urzędnikowi, przyjmie za- 
stępcę syndyka specjalnie dls spraw parcelacji 
i pozyska potrzebną liczbę geometrów na 
wypadek potrzeby. a 

Z innych spraw, objętych naradami konfe- 
rencji agrarnej porus zostala przez wydzial 
krajowy i przez sejm sprawa poprawy sto- 
sunków kredytowych włościańskich. 
W tej mierze sejm jeszcze w r. 1896/7 na 
przedostatniej sesji uchwalii. 1. zmienić statut 
banku krajowego w oddziale pożyczek komu- 
nalnych w tym dnchu, aby Bank krajowy udzie- 
lając pożyczek komunalnych za poręką gmin i 
powiatów stowarzyszeniom zaliczkowym, tudzież 
powiatowym i gminnym kasom oszczędności, 
ułatwił tym instytucjom udzielanie włościanom 
taniego i na dłuższy czas obiiczonego kredytu; 


2. przeznączyć 5000 zł. do drspozycji wydziału 


krajowego na ZzaskKi dia powstających à inicja= 
tywy reprezentacyj powiatowych lokalnych in- 
stytucyj kredytowych, mających służyć kredy- 
towi włościańskierau; 3. polecić wydziałowi kra- 
jowemu zbadanie sprawy połączenia kredytu hi- 
potecznego z ubezpieczeniem na życie. 

Zmiana statutu pod 1 wymieniona została 
po uchyleniu przeszkód ze strony ministerstwa 
pochodzących, uchwaloną na następnej sesji 
1897/8, jednak dotąd jeszcze nie sankcjonowaną. 
Z kwoty 5000 zł. pod 2 wymienionej, wydział 
krajowy udzielał zasiłków na zakładanie lokal- 
nych instytucyj dla kredytu włlościańskiego, 
w sprawie zaś pod 3 połączenia kredytu hipo- 
tecznego z ubezpieczeniem na życie oczekiwaną 
jest odpowiedź dyrekcji krakowskiego Tow. 
wzajemnych ubezpieczeń, która odniosła się 
w tym przedmiocie do ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. 

Na ostatniej sesji sejmowej powzięł nadto 
sejm następujące uchwały: 1. Poleca się wy- 
działowi krajowemu zbadać organizację i rozwój 
kas pożyczkowych systemu Raiffeinsena w Au- 
strji dolnej i Czechach, a na podstawie zebra- 
nych dat i informacji, wziąć pod rozwagę o ile 
doświadczenia w tych krajach uzyskane, zasto- 
sowane być mogą do naszych stosunków kra- 
jowych. 2. Poleca się wydziałowi krajowemu 
ułożyć projekt wzorowego statutu dla gminnych 
towarzystw zaliczkowych, przyczem należy roz- 
ważyć, czy poręka ograniczona nie będzie dla 
tych towarzystw najwłaściwszą. 3. Poleca się 
wydziałowi krajowemu zastanowić się nad po- 
trzebą uchwalenia osobnej ustawy dla gminnych 
kas pożyczkowych, celem zapewnienia prawi- 
dłowego funkcjonowania tych kas, oraz skute- 
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rano, 


" aezysław 
“nii «. Poleca się wydzia- 
m posrednictwem wy- 
» ! zininy, Że dla za- 
as pożvczkowych lub zasi- 
dniejszem żródleui kredytu 
p w Banku krajowym. 
y wydział krajowy wy- 
amiana Sawczaka 
i Moraw celem zba- 
zej kredytu włościań- 
ak złożył sprawozda- 
jrzeć referentowi dr. Pi- 
ow 2, 3 i 4 powyższej 
krajowy jeszcze nie poczynili 


i dział 
«ich kroków. 
Sprawa zmiany przepisów o podziale spad- 
ków nie była rozpatrywaną przez wydział kraj. 
Podniósi ją komitet krakowskiego tow. rolni- 
czego w petycji do sejmu, wniesionej na osta- 
tniej sesji i przedłożył projekt do ustawy obej- 
mującej przepisy o podziale spadku na wypa- 
dek sukcesji beztestamentarnej, ulożony podług 
projektów wniesionych przez rząd do kilku sej- 
mów austrjackich. Petycja ta nie została w sej- 
mie załatwioną, lecz odstąpiono ją wydziałowi 
krajowemu. 

Sprawę oznaczenia minimalnej rozległości 
parceli katastralnych poruszył poseł Pilat swym 
wnioskiem i przedłożył projekt ustawy w tym 
przedmiocie. Sprawozdanie komisji administra- 
cyjnej z projektem ustawy spotkało się w izbie 
z opozycją w części zasadniczej natury, w czę- 
ści powodowaną tem, że ustawa nie uwzglę- 
dnia dostatecznie potrzebnych wyjątków, i ode- 
slany został do wydziału kraj. Także tow. rol- 
nicze krakowskie w petycji poprzednio wspo- 
mnianej przedłożyło projekt ustawy ustana- 
wiającej minimalny obszar parcel katastralnych, 
projekt ten jednak nie był przedmiotem obrad 
ani w komisji gospodarstwa krajowego, której 
petycja została przydzieloną, ani w sejmie 
(C. d. n.) 


.JRozruchy. 
(Korespondencje). 

Nowy Sącz. Uzupełniając poprzednią krótką 
notatkę o rozprawie przeciw Nikodemowi Łu- 
kasikowi, oskarżonemu o zbrodnię gwałtu pu- 
blicznego na tle ostatnich rozruchów antisemi- 
ckich, donoszę wam bliższe szczegóły o prze- 
biegu rozprawy i zeznaniach świadków. 

Akt oskarżenia podaje, że w niedzielę d. 
19. czerwca 1898 r. wieczorem okolo 8. go- 
dziny tłum chłopaków w liczbie 30 do 40 z nie- 
wyśledzonym mężczyzną na czele, przy dźwię- 
kach ręcznej harmonji przybył przed karczmę 
„na Przetakówce* Mojżesza Englandera w Za- 
lubińcach pod Nowym Sączem. Oskarżony Ni- 
kodem Łukasik zbierał na ulicy kamienie do 
kieszeni i zaczął pierwszy 2 kilku innymi nie- 
znajomymi chłopakami rzucać kamieniami w 
okna szynku Englandera. Kamienie wybijając 
szyby wpadały do szynku, tłukąc kieliszki i 
fiaszki z trunkami. W szynku znajdowała się 
wówczas żona Englandera, która ratowała się 
ucieczką, potem byl tam Jan Ardan wysłany 
przez Englandera dla pilnowania szynku, które- 
go jeden kamień ugodził w plecy; po zajściu 
znaleziono w szynku kilkanaście kamieni zna- 
cznej objętości. 

Oskarżony Łukasik: typ miejscowego uli- 
cznika, ma rękę prawą w szmatę owiniętą i po- 
daje, że skaleczył się przy robocie. Do winy 
się nie poczuwa i tlómaczy się głosem podnie- 
sionym, że podczas rzucania kamieniami znaj- 
dował się właśnie w szynku Englandera. Prze- 
wodniczący kilkakrotnie zmuszony był wzywać 
oskarżonego do uspokojenia się. 

Po ukończeniu przesłuchania oskarżonego 


Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazn 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowia: 


Riuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac 


Marjacki 1. 6 i 7 i Biaro dzienników Lndwike 
Plohna, ulica Karola Ludwika |. 9. 


We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 


M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rndol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rue de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednege 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 


komunikaty po kronice za jeden wiersz MO ct. 


Prywatne korespondencje 1% i nekrolopja BO centów od 


WiGTSZA. 
Pormaieszkania 
i sklepy pa L ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłano 30 ot. ad wiersza 


saehmaitt. 
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staje jako pierwszy świadek: Szyja Englander i 
zaprzysiężony zeznaje, że oskarżonego zna od 
dzieciństwa, gdyż Łukasik wychowywał się 
w jego ogrodzie. Osk. Łukasik przerywa w tem 
miejscu z oburzeniem świadkowi i podaje, że 
wychował się i mieszka obecnie w domu swego 
dziadka. Świadek wyjaśnia na to, że Łukasik 
jako mały chłopak stawial u niego kręgle i roz- 
nosił piwo. W dalszym ciągu opisuje świadek 
całe zajście, że słysząc brzęk szyb pobiegł na 
ratunek swej żonie, że ekscedenci wybili mu 
w oknach szyby, uszkodzili szafkę z trunkami, 
rozbili kilka flaszek likieru, cały gąsior gorzkiej 
wódki, zwanej „Majówką*, oraz flaszkę soku 
malinowego, że w szynku znalazl kilkanaście 
kamieni na podłodze i na sprzętach i że każdy 
z tych kamieni mógł człowieka zabić. 

Świadek Ruchla Węgierówna zeznaje, że 
słyszała, jak oskarżony po wybiciu szyb u En- 
glfndera, wolal do tłumu: Panowie, teraz 
chodźmy na „Piekło*! (przedmieście Nowego 
Sącza). 

Świadek Jan Ardau, lat 47 liczący, paro- 
bek u Englandera, zeznaje, że z polecenia Szyji 
Eoglandera wszedł do szynku i wypędził stam- 
tąd ekscedentów, że tlum rzucał do szynku ka- 
mieniami, z których jeden ugodził go w plecy. 
Ardan widząc grożące niebezpieczeństwo, scho- 
wal się pod szynkfas. Ardan zeznaje, że En- 
glinder wysłał go do szynku dla pilnowania 
mówiąc, że jemu, jako katolikowi, ekscedenci 
nic zlego nie zrobią. Co do oskarżonego Łuka- 
sika zeznaje świadek, że tenże zjawił się w szyn- 
ku dopiero wtedy, gdy już ekscedenci przestali 
rzucać kamieniami i szyby w szynku były już 
wybite. 

Świadek Necha Englander, żona Szyji, ze- 
znaje, że kamienie latały koło jej glowy i że 
była w wielkiem niebezpieczeństwie, z którego 
mąż ją wyratował. 

Świadek Abraham Gridntuch stwierdził, że 
widział, jak Łukasik wraz z innym chłopakiem 
zbierał kamienie po ulicy i rzucał na szynk 
Englandera. Inni świadkowie zeznawali jak w 
śledztwie i potwierdzili szczegóły aktu oskarżenia. 

Wobec tych wyników rozprawy utrzymuje 
prokurator oskarżenie co do Nikodema Łu- 
kasika. Trybunal po naradzie wydał wyrok, za- 
sądzający — jak donieśliśmy — Nikodema Łu- 
kasika na trzy tygodnie ciężkiego więzienia, 
obostrzonego 1 postem co tydzień. Trybunał 
zeszedl poniżej ustawowego wymiaru kary, 
przyjmując jako okoliczności łagodzące — wiek 
poniżej lat 20, iż oskarżony nie był dotąd są- 
downie karany i że był obałamucony ogólnym 
prądem do ekscesów antiżydowskich. P. proku- 
rator dr. Czyszczan zgłosił odwołanie do sądu 
krajowego z powodu niskiego wymiaru kary. 
Na sali rozpraw zgromadziła się dosyć liczna 
publiczność, przeważnie wyznania mojżeszowe- 
go. Dalsza rozprawy z powodu rozruchów mają 
się odbyć w najbliższym czasie. 

* « 


Kraków 21. lipca. 
(Sprawosdanie telefonicene). 

Dzisiaj w tutejszym sądzie karnym rozpo- 
częło się rozprawa z powodu znanych roz- 
ruchów w Wieliczce, jakie wybuchły tam 
na podstawie fałszywej wiadomości, iż żydzi 
planują zamach na osobę ks. posła Szpondra. 
W rozprawie tej zasiada na ławie oskarżonych 
także 2 żydów. 

Rozprawie przewodniczy radea Klemensie- 
wicz, oskarża prokurator p. Piotrowski, bronią 
dr. Bobilewicz, dr. Frûhling i dr. Ader. 

Na ławie oskarżonych: Władysław Kraus 
i 25 współobwinionych. 

Odczytany akt oskarżenia brzmi w stre- 
szczenin: Prokuratorja państwa w Krakowie 
| oskarża: I. Władysława K rausa, rodem z Wie 


nie wszyscy literaci lwowscy z Bielowskim na 


czele. Spór ten tak roznamiętnił całą publi- 
czność, a powaga (rasety była tak uznawaną, 
że zecerzy lwowscy grem;alnie oświadczyli, iż 
Polski skladać nie będą. Wszelkie zahiegi na 
nie się nie przydały i dopiero znacznie później 
świeżo założona dukarnia Winiarza podjęła się 
drukowania tego pisma! A przecież pismo to 
na podobne traktowanie nie zasługiwało. Bylo 
kenserwatywne, ale darmoby szukać w niem 
już nie antinarodowej, ale cnoćby podejrzanej 
tendencji. 


Z drugiej strony prowadżiła Gazeta Naro- 
dowa zasadniczą połemikę w sprawie ruskiei z 
Dsiennikiem Narodowym. 

Słuszność była po stronie Dziennika, 
który niezbitymi argumentami dowodził, że 
kwestja ruska, tak, jak ją pojmuje Gaseta 
Narodowa, jest pierwszym krokiem do sepa- 
ratyzmu Rusinów — ale były to czasy, w 
których mówiło się ciągle o „braciach Rusi- 
nach* pomimo, że ci świeżo zbudzeni bracia 
odrazu pokazywali swe pazury. To też mi- 
mo całej słuszności argumentów Dziennika — 
większość spoleczeństwa stała po stronie „u- 
godowej“, jakby dziś powiedziano, Gasety 
Narodowej. 

Ta polemika, w której rozpoczynano od 
walki zasadniczej, a później przenoszono ją na 
teren osobisty, miała wiele bardzo przykrych 
epizodów; walczono bowiem najmniej szla- 
chetną, a najbardziej wówczas śmiertelną bro- 
nią: kwestjonowaniem patrjotyzmu. Podobnie 
jak Meciszewski zarzucił Dzierżkowskiemu, że 
czerpał z funduszów rządowych, tak znów 
Dobrzański przedstawił w gerszem niż dwu- 


znacznem świetle zachowanie się  Mecisze- 
wskiego w czasie i po powstaniu roku 1846. 
Posądzeniami szafowano tak dalece, że dosię- 
gły one nawet Wincentego Pola. Podejrzy- 
wano go z jednej strony o sprzyjanie staremu 
systemowi, z drugiej o „stosunki* z arysto- 
kracją. Rzecz prosta, że plotkom tym zaró- 
wno podłym, jak bezpodstawnym nie wierzył 
nikt poważny. Było to zresztą ostatnią glu- 
potą posądzać twórcę „Janusza“, twórcę Kiliń- 
skiego, „Pieśni o ziemi naszej" i więźnia z roku 
1846, o jakieś sympatie dla rządu. 

Wiedziano przecież powszechnie, że Pol 
odmówił Stadjonowi objęcia redakcji Gasety 
Lwowskiej, w chwili, gdy Stadjon był u szczytu 
popularności — jedynie ze względów narodo- 
wych. Poeta jednak uczuł się temi podejrzenia- 
mi najboleśniej dotkniętym i w dniu 16. maja 
sprosił do siebie grono literatów, dziennikarzy, 
osób politycznych, duchowieństwa, reprezentan- 
tów emigracji, rady narodowej, gwardji, akade- 
mików i w dlugiej, wyczerpującej mowie przed- 
stawił im życie swoje kończąc bolesnemi dla 
obecnych słowy: „Nie sądźcie, bym przemawia- 
jąc do was, chcial się wkupić w opinję publi- 
czną i życie publiczne. Nie! taką sceną, jak ta 
jest, nie rozpoczyna się zawód czlowieka, ale 
się tylko zakończa!* 

Słowa te wywołały energiczny protest obe- 
cnych, którzy zrozumieli boleść poety i jego 
żal usprawiedliwiony, a sprawozdawca Deien- 
nika nar. pisząc o tym przykrym epizodzie, za- 
znacza, że Pol zupełnie niepotrzebnie się uspra- 
wiedliwiał. Zaprzecza mu prawa usunięcia się 
w życie domowe, gdy jest chwila pracy: „Po 
scenie dla siebie i dla nas boleśnej nie do grobu 


wstąpić mu przystało, lecz na pole życia, gdzie 
ojczyzna i wszyscy, co każdą z jej ozdób uwie- 
cznićby chcieli, z otwartemi ramiony go oOcze- 
kują...* 

Ciekawy epizod dotyczący Pola opowiadał 
przy tej sposobności p. Gwalbert Pawlikow- 
ski. Objąwszy po uwięzieniu Konstantego Slo- 
twińskiego zarząd zakładu, pragnął wziąć do 
pomocy Bielowskiego lub Pola. W tym celu 
udawał się kilkakrotnie do Kriega, który zby- 
wał go z razu, a potem zagroził, że gdyby Pa- 
wlikowski którego z nich przyjął, to zakład 
zamknie i rozwiązać go potrafi. Dopiero w pa- 
rę lat później, krótko przed katastrofą z r. 
1846 pozwolono mu przyjąć prowizorycznie 
Bielowskiego, co do Pola załatwiono rzecz sta- 
nowczo odmownie. 


Ale wracamy do prasy. Prócz wymienio- 
nych już pism wychodził jeszcze i Kurjer lwo- 
wski, redagowany przez Grzegorza Rozumiłow- 
skiego i Goczałkowskiego. Bylo to pismo ulicy 
w całem tego słowa znaczeniu, skrajne i bru- 
talne, miotające obelgi na wszystkie strony i 
przeciwko wszystkim. Paradne są jego groźby 
i przepowiednie pod adresem potentatów euro- 
pejskich. Kurjer zabawiał również humorystyką 
swych czytelników i to humorystyką drukowa- 
ną i rysowaną. W tych ostatnich często spotkać 
się można z dosadnym i jędrnym dowcipem. 
Rozumiłowski należał do najpłodniejszych „ry- 
morobów* ówczesnych. Wydał mnóstwo 
udatnych wierszyków, podpisując sią zawsze 
jako „gwardjak*. 


(Ciag dalssy nastąpi ) 
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liczki i tam zamieszkałego, lat 22 liczącego, re- 
ligji rzymsko-katolickiej, stanu wolnego, wyro- 
bnika, o to, że dnia 11. marca br. w Wieliczce 
złośliwie cudzą własność uszkodził, rzucając ka- 
mieniami na synagogę w Wieliczce, podczas gdy 
izraelici dla modlitwy byli tam zgromadzeni, 
z czego niebezpieczeństwo dla życia, zdrowia i 
ciała osób powstać mogło, przez co popełnił 
zbrodnię gwałtu publicznego. 

Ii. Jana Dyrla, rodem z Rybia, lat 38 
liczącego, religji rz.-kat., żonatego, woźnicę, za- 
mieszkałego w Wieliczce, o to: a) że dnia 13. 
marca br. w Wieliczce złośliwie cudzą własność 
uszkodził. rzucając kamieniami na szynk Wolfa 
Friedmanna w Wieliczce, z czego niebezpie- 
czeństwo dla życia, zdrowia i ciała osób powstać 
mogło; b) oraz że w powyższem miejscu i cza- 
sie inne niewyśledzone osoby do podobnych 
czynów namawiał; c) że w powyższym czasie 
i miejscu w aresztach policyjnych w Wieliczce 
cudzą własność, tj. okna, piec i pryczę złośliwie 
uszkodził i magistratowi m. Wieliczki szkodę 
poniżej 25 zł. wyrządził. 

HI. Andrzeja Konopkę, rodem w Le- 
dnicy górnej, lat 27, religji rz.-kat., żonatego, 
górnika, zamieszkalego w Lednicy górnej, o to: 
że a) dnia 13. marca br. w Klaśnie i w Le- 
dnicy niemieckiej pod Wieliczką cudzą własność 
złośliwie uszkodził, rzucając kamieniami na mie- 
szkanie Dawida Ehrenhalta, Józefa Krausa i Jó- 
zefa Mandla i innych osób w Klaśnie oraz Ru- 
bina Guttmana, Owadie Bernsteina i Dawida 
Seidenfraua, w Lednicy niemieckiej, przez co 
Dawid Seidenfrau szkodę powyżej 25 zł. na ma- 
jątku poniósł; b) oraz, że i inne niewyśledzone 
osoby do podobnych czynów namawiał. 


IV. 1. Jakóba Pilarczyka, lat 26, żona- 
tego, górnika; 2. Jana Kota, lat 15; 3. Fran- 
ciszka Rutkę, lat 15; 4. Józefa Rutkę, lat 
25, górnika ; 5. Franciszka Rutkę, starszego, 
lat 17; 6. Franciszka Piechówkę, lat 15; 
7. Franciszka Piechówkę, lat 15; 8 Józefa 
Cholewę, lat 14; 9. Jana Ziarko, lat 14; 
10. Franciszka Ziarko, lat 17; 11. Józefa 
Pilarczyka, lat 15; 12. Franciszka Kota, 
lat 21; 13. Józefa Kota, lat 25; 14. Seba- 
stjana Sykałę, lat 27, górnika; 15. Franci- 
szka Gałuchę, lat 17 — wszystkich o to, 
że dnia 13. marca w Lednicy pod Wieliczką 
złośliwie cudzą własność uszkodzili i rzucali ka- 
mieniami na mieszkanie Rubina Guttmana, 
Owadie Bernsteina i Dawida Seidenfraua. nadto 
1. Franciszka Kota, 2. Józfa Kota, 3. Se- 
bastjana Sykałę i 4. Franciszka Galłuchę 
o to, że i inne niewyśledzone osoby do tych 
czynów namawiali. 

V. Hirscha Kónigsbergera, rodem 
z Klasna, lat 22, żyda, stanu wolnego, przy 
ojcu w Wieliczce zamieszkałego, o to, że dnia 
13. marca br. w Wieliczce rzucił rozmyślnie i 
złośllwie w tłum ekscedentów kamieniem, z 
czego niebezpieczeństwo dla życia, zdrowia i 
ciała osób powstać mogło, przez co dopuścił 
się zbrodni gwałtu publicznego z $ 87 u. k. 

VI. Mendla Krausa, rodem z Klasna, 
lat 32, żyda, żonatego, rzeźnika w Wieliczce, 
o to, że dnia 13. marca w Wieliczce z nożem 
w ręce zagroził Andrzejowi Konopce przebiciem, 
a więc w sposób zdolny do wzbudzenia w tym- 
że uzasadnionej obawy, a to w zamiarze naba- 
wienia Andrzeja Konopki strachu i niepokoju, 
przez co popełnił zbrodnię gwałtu publicznego 
z $ 99 u. K. 

VII. 1. Andrzeja Drożdża, rodem z 
Wieliczki i tamże zamieszkalego, lat 32, religji 
rzymsko - katol., szewca; 2. Józefę Drożdżo- 


wą, rodem z Lublina, lat 28, zamężną, religji 


rzymsko - katol., żonę szewca, zamieszkałą w 
Wieliczce, o to: że dnia 13. marca br. w Wie- 
liczce podczas rozruchów i zaburzeń, przeciw 
żydom skierowanym, przez namowę i zachętę, 
wołając: „Hura na żydów!* — niewyśledzone 
osoby do uszkodzenia cudzej własności i do 
rzucania kamieni na mieszkania żydowskie na- 
mawiali. przez co dopuścili się wspólwiny w 
zbrodni gwałtu publicznego z $$ 5 i 85 b u. k. 

VIN. Wojciecha Orłowskiego, rodem 
z Lednicy górnej, lat 16, przy rodzicach zamie- 
szkalego, o to, że nie był posłusznym wezwa- 
niu kaprala policyjnego do rozejścia się tłumu, 
przez co popelnił występek z $ 283 u. k. 

Wreszcie IX. Franciszka Janusza, lat 20, 
Jana Konopkę, lat 22 i Stanisława Konopkę 
lat 18, o to, że nakłaniali do rozruchów i nie 
byli posłuszni policjantowi, wzywającemu do 
rozejścia się, przez co popełnili współwinę w 
zbrodni gwałtu publicznego z § 5 i 85 b) u. k. 
oraz występek zbiegowiska z § 283 uk. 

W powodach podnosi akt oskarżenia, że 
dnia 11 marca br. rozeszła się w Wieliczce po- 
głoska, iż miejscowi żydzi uknuli spisek na po- 
sła do rady państwa ks. Szpondra i chcąc go 
pobić, oblęgają miejscową plebanję. Jakkolwiek 
pogłoska ta była z gruntu fałszywą i całkiem 
bezpodstawną, to jednak wystarczyła, aby po- 
pchnąć niespokojne i zuchwałe żywioły do nie- 
nawistnych i nieprzyjaznych kroków przeciw 
miejscowej ludności żydowskiej. Ponieważ wła- 
śnie wtedy z powodu nadchodzącego szabatu 
izraelici zgromadzeni byli w bóżnicy dla mo- 
dlitwy, przeto tam przedewszystkiem skierowała 
się nienawiść i chęć zemsty niektórych skorych 
do -ekscesów osób, które w liczbie przeszło 100, 
między niemi górnicy, robotnicy i chlopacy for- 
malnie oblegali synagogę, obrzucając ją kamie- 
niami, które wybijając szyby, padały na izrae- 
litów dla modlitwy zgromadzonych, szerząc mię- 
dzy nimi strach i panikę, oraz narażając ich 
zdrowie i życie na niebezpieczeństwo. Wysłany 
potajemnie posłaniec zawiadomił o rozruchu miej- 
scową policję, która z tej przykrej sytuacji za- 
grożonych żydów wyswobodziła. 

Według zeznań świadków, kamienie rzuca- 
ne były z taką siłą, że rozbijały szyby znajdu- 
jące się w oknach w ścianie, oddzielającej po- 
kój frontowy od tylnego. Że wówczas nikt na 
ciele nie został uszkodzony, przypisać należy 
wyłącznie szczęślilwemu przypadkowi, oraz tej 
okoliczności, że żydzi schronili się na po- 
dwórze. 

Ekscedenci nie ograniczyli się tylko na wy- 
biciu szyb w bożnicy, lecz rzucali także kamie- 
niami na domy żydów i chrześcjan, w których 
mieszkali żydzi. Z pośród ekscedentów widział 


ZŻądajcie 


Salomon Hochberger Władysława Krausa, jak | tralną* „i „jka 


tenże rzucił kamieniem na bożnicę. 

Dnia 13. marca 1898 
powtórzyly *ię podobne zajścia w Wieliczce 
przybrały tym razem o tyle większe rozmiary. 
iż z powodu Święta wzięła w nich r”zia! ` 
dność wiejska, a w szczegolności pareisv, kią 
rzy wracając z Wieliczki do sąsiednich 88 
rzucali kamieniami i wybijali po drodze » 
w domach żydów. 

Podczas tych ekscesów przya” val 
licjant miejski Stanisław Świerczyk,  'a 
który rzucał kamieniami na sz: « 
Friedmanna, oraz wolał na ulicy „hurri 
żydów ! Odprowadzony do aresztów poli 
Jan Dyrla, powybijał tamże ze złośliwe 
zburzył piec i uszkodził pryczę. 

W czasie gdy kapral poles: 
nik, pelniący slużbę z p 
ekscesów na górnym Rynku 
wal gromadę  parobczaków 
jeden z nich nie usłucha? y 
lecz stawiając opór Janik 4w 
czas dopiero odejdzie, jak: 
lestyny i przemawiał zę zJ 
kilkakrotnie do oddalenia 
tego aresztował Janik or 
prowadził go do aresztó 
przy rewizji jego oso 
kieszeni jego surduta. 
ciech Orłowski. 

Wybiwszy szyby 
kszsj części żydów w 
tłum przez Klasno, szer 
dzieło zniszczenia. W Kl 
widowi Ehrenbaldowi, Józefow ; 
nardowi  Griesowi i  Szulimowi Strass 
gowi i wyrządzono im szkodę po kilka zł. wy- 
noszącą. 

Z pośród ekscedentów, którzy kamieniami 
na mieszkania izraelitów w Klaśnie rzucali, po- 
znała Stefanja Jakober Andrzeja Konopkę, jak 
tenże wołał na kilku ekscedentów: „hurra na 
żydów!* oraz rzucał kamieniami w okna mie- 
szkań żydów i ugodził kamieniem Izraela Krau- 
aa, co tenże również stwierdził. 

Kiedy ekscedenci przechodzili około jatki 
Józefa Krausa, wypadł z-tejże na ulicę Mendel 
Kraus z nożem rzeźnickim w ręce i uchwyciw- 
szy jedną ręką Andrzeja Kouopkę, zamierzył 
się na niego nożem w górę podniesionym i gro- 
zil mu w sh ści, że go przebije. Andrzej Ko- 
nopka przeraził się bardzo, a uniknął niebezpie- 
czeństwa tylko dlatego, że ludzie przybiegli do 
niego i obstąpili Krausa tak, że tenże od za- 
miaru przebicia nożem Konopki odstąpił. 

Następnie rzucał tłum ekscedentów kamie- 
niami na domy żydowskie w Lednicy pod Wie- 
liczką i wyrządził szkody wybiciem szyb kikku 
żydom, w akcie oskarżenia wymienionym. 
Przytacza akt oskarżenia, iż Józef Polarczyk ze- 
znał, że jego, oraz resztę oskarżonych do rzu- 
cania kamieniami namawiali: Franciszek Kot, 
Józef Kot, Andrzej Konopka, Sebastjan Sykała 
i Franciszek Gołucha, którzy mówili do eksce- 
dentów, że trzeba żydom okna powybijać, bo 
kalolików oszukują. Pulicjaut miejski Staustaw 
Świerczek słyszał, jak 5 parobków, idąc od Le- 
dnicy, glośno wołało: „przecież wolno bić ży- 
dów, nic się im nie stanie“. 

Wszyscy obwinieni — kończy akt oskar- 
żenia — wypierają się popełnienia zarzuconych 
im czynów, gdy jednak na podstawie zeznań 
osób, w akcie oskarżenia powołanych, dosta- 
tecznie są podejrzani, przeto oskarżenie jest pod 
każdym względem uzasadnione. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono 
do przesłuchania oskarżonych. 

Przy szczegółowem przesłuchaniu obwinieni 
wypierają się czynów, zarzuconych im przez 
prokuratorję. Nawet Kraus wypiera się, jakoby 
groził Konopce nożem. On sam, trafiony ka- 
mieniem w głowę, stracił przytomność. Königs- 
berg wypiera się, aby rzucał kamieniami. 

Popołudniu będą słuchani świadkowie. 


Listy z kraju. 


Przemyśl 20. lipca. (Smuine stosunki. — 
Prsewaga żydów. — Fusserki żydowskie. — Do- 
stawy. — Wseędsie żydai. — Piękny mąż 
saufania). Zżydział gród nasz najzupełniej. 
Współobywatele mojżeszowego wyznania wy- 
właszczają katolików z* żelazną konsekwencją i 
stali się oni obecnie faktycznymi panami mia- 
sta. Jak pouczają księgi hipoteczne zaledwie 
jedna dziesiąta część realności pozostaje w 
ręku chrześcjan. resztę dzierży naród wybrany. 
Handlem i przemysłem zawładnęli oczywieta 
oni, a kilka handlów suchotniczy wiedzie żywot, 
rzemieślnicy zaś i przemysłowcy chrześcjańscy 
twardą toczą walkę z nieuczeiwą konkurencją 
żydowską, walkę, w której niezawodnie upadną, 
jeżeli władze nie użyczą im pomocy. 

Pozwolimy sobie przytoczyć kilka rażących 
faktów, które rzucają jaskrawe światło na na- 
sze oplakane stosunki. Ruch budowlany wcale 
znaczny, sprowadził do Przemyśla kilku katoli- 
ckich budowniczych i rzemieślników, którzy 
osiedlili się w nadziei otrzymania uczciwego za- 
robku. Nie przypadło to do smaku żydowskim 
przedsiębiorcom, więc za pomocą środków im 
tylko znanych, z byłych myszuresów i nasta- 
wników porobili „fachowców*, a ci tak niskie 
stawiają ceny i tak po fuszersku wykonywują 
zamówienia, że katolicy nie mogą dotrzymać 
placu i albo ustępują z pola, albo tracą. Wszel- 
kie starania poczynione przez stowarzyszenie 
przemysłowców wyrobów budowlanych, aby fu- 
szerce polożyć tamę i umożliwić byt rzetelnemu 
rzemieślnikowi pozostały bez skutku. Nawet 
władza przemysłowa i urząd budowniczy miej- 
ski są bezsilne wobec wykrętów żydowskich 
i solidarności żydowskiej. 

Wszelkie dostawy dla wojska mają żydzi; 
kredyt w większych instytucjach finansowych od 
nieh zależy; żydzi rządzą w powiatowej kasie 
chorych zwąchawszy się z socjalistami; żydzi w 
radzie miejskiej wodzą rej... Przed miesiącem, 
piętnowani często przez miejscowe pismo Echo 
prsemyskie, założyli własny orgán p. t. Głos 
przemyski w spółce z socjalistami i radykałami 
ruskimi. Aby zniszczyć chrześcjanina jest im 
godziwą broń każda. I tak, gdy „kawiarnię cen- 
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'ez wojskowość nabył 
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korpusu wystosowali 
w którym pomawiają p. D. 
jem. Wobec tego, chociaż 
ksamliwą i wręcz nieprawdo- 
ie wahają się uczęszczać do 
a ten esłatni traci grubo 


nd ?rda 
© KO 
Venny. 


Sn kwiatek z żydowskiego ogród- 
sji dla wymiaru podatku osobisto- 
powolał rząd kupca i właściciela 
„ Lsdena. Mąż zaufania M. Laden 
chwast frukiyfikować swoje stano- 
> sposób, Że składał wizyty zamu- 
grbuenions 1 każdemu na ucho 
ma stosownem wynagrodzeniem 
irzyjecie nawet najnieprawdopo- 
p uiższy wymiar podatku. 
Aap: M. Laden dotrzymywał 
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Pogrzeb ś. p. profesora Alfreda Oballń- 


sklego. Z Krakowa pissą do nas: Dawno nie pa- 
miętamy pogrzebn, %tótyby zgromadził tak liczne 
zastępy uczestników różmych sfer społecznych, ze 
wszysikich stron miąsta, jak właśnie wczorajszy po- 
grzeb ś. p. profesora Alfreda Obalińskiego. Na placu 
przed kliniką chirurgiczną, w ulicy Kopernika i 
Strzeleckiej, zebrały się tysiące publiczności, składa- 
jącej hołd i oddającej ostatnią posługę zmarłemu 
lekarzowi, który nietylko dla swych znakomitych 
zdolności, ale i dla niezrównanych zasad swego 
charakteru, otoczony był ogólną wdzięcznością i po- 
ważaniem. W pogrzebie wzięło udział bardzo wiele 
rodzin, którym ojca, matkę, siostrę lub brata ura- 
tował ś. p. profesor Obaliński od śmierci i przy- 
wrócił zdrowie; w tysiącznym zastępie wdzięcznych 
było bardzo wielu tutejszych żydów obojej płci. 

O godzinie 5, wyniesiono trumnę metalową ze 
zwłokami ś. p. profesora Alfreda Obalińskiego i u- 
stawiono na marach przed glłównem wejściem. 
Otoczyła je rodzina, duchowieństwo, profesorowie 
uniwersytetu i publiczność. Na mownicę wszedł 
dziekan wydziału lekarskiego uniwersytetu Jagielioń- 
skiego profesor dr. Kostanecki i zaznaczywszy, 
jak niespodzianie spadła ta ciężka strata, przeszedł 
wytyczne momenty w życiu zmałeye profesora, 
podnosząc jego prace naukowe i leśarskie jako 
prymarjusza oddziału chirurgicznego szpitala tw. 
Łazarza, gdzie stworzył jakby drugą klinikę chirur- 
giczną. Mianowany profesorem rozwinął ś. p. Oba- 
liński dalszą działalność naukową i pracę nad wy- 
chowaniem młodych pokoleń lekarzy. Śmierć prze- 
rwala tę pracę, a strata to nietylko dla rodziny, 
nietylko dla uniwersytetu, ale strata dla nauki i 
społeczeństwa; nazwisko ś. p. profesora Obaliń- 
skiego będzie wymawiane wszędzie z naciskiem tam, 
gdzie prawdziwa nauka jest uprawianą. 

Jako drugi mowca żałobny wszedł na trybunę 
poprzednik ś. p. Alfreda Obalińskiego na katedrze, 
profesor dr. Rydygier ze Lwowa i żegnał zmar- 
lego najpierw imieniem instytucji zjazdów nauko- 
wych chirurgów polskich, wykazując zasługi, jakie 
zmarły około jego zorganizowania położył, a zjazdy 
przyczyniły się do rozsławienia imienia polskiego, 
polskiej chirurgji. Następnie profesor dr. Rydygiex 
żegnał zmarłego imieniem wydziału lekarskiego uni- 
mersytetu lwowskiego, wyrażając żal, jaki młodsza 
siostra odczuwa z powodu niepowetowanej straty, 
poniesionej przez starszą. Ciężkie straty poniósł 
krakowski wydział lekarski w ostatnich latach; 
zmarli Oettinger, Madurowicz, Rydel, Teichman, 
Rosner — obecnie śmierć wyrwała 4. p. Obaliń- 
skiego. Niechaj pociechą dla tego wydziału będą 
głewa, iż dobrze zasługuje się nauce i Ojczyźnie. 

Po wypowiedzeniu tych mów, słuchacze zmar- 
łego profesora ponieśli trumnę do stojącego opodal 
kościoła Św. Łazarza przy szpitalu tegoż imienia, 
gdzie zmarły ćwierć wieku przeszło pracował jako 
prymarjusz, tu złożono trumnę na katafalku, ozdo- 
bionym kwiatami i otoczonym światłem, a ducho- 
wieństwo w obecności rodziny i Sióste miłosierdzia 
odśpiewało „Castrum doloris* i pobłogosławiło zwłoki 
na drogę wieczności. Przy wyniesieniu zwłok z ko- 
ścioła na zewnątrz Świątyni przemówił serdecznie 
obecny prymarjusz oddziału chirurgicznego prof. dr. 
Trzebicki i wykazał jego zasługi około utworze- 
nia nowego pawilonu chirurgicznego przy szpitalu 
na pożytek cierpiącej ludzkości. 

Teraz ruszył pochód żałobny. Najpierw szedł 
oddział straży ogniowej miejskiej, dalej wóz z kilku- 
dziesięciu wieńcami, ubodzy towarzystwa dobroczyn- 
ności, Siostry miłosierdzia, duchowieństwo świeckie 
i zakonne; kondukt prowadził prof. dr. ks. prałat 
Pelczar. Trumnę wieziono na 4-konnym kara- 
wanie, okrytym wieńcami. Za trumną Szła wdowa 
z córkami, rodzina, senat akademicki uniwersytetu 
Jagiellońskiego z rektorem ks. prof. Knapińskim w 
otoczeniu bereł rektorskich; prezes Akademji umie- 
jętności hr. Stanisław Tarnowski, p. delegat Laskow- 
ski, prezydent sądu p. Czyszczan, prezydent miasta 
p. Friedlein z radą miasta, delegaci ze Lwowa 
prof. dr. Rydygier, prof. dr. Gluziński i dr. Machek, 
wszyscy tutejsi lekarze i słuchacze medycyny, a dalej 
tysiące publiczności mimo deszczu. 

Od rogatki Rakowieckiej zwłoki ukochanego 
profesora wzięła na barki młodzież lekarska i po- 
niosła znaczny kawał drogi aż do grobu. Tu, po 
modłach duchowieństwa, żegnali zmarlego: dr. K wa- 
śnicki imieniem towarzystwa lekarskiego krakow- 
skiego; dr. Drobner imieniem młodych lekarzy; 
wreszcie p. Pacyna imieniem uczniów profesora. 

Zwłoki złożono tymczasowo w grobie rodziny 
Hemplów. 


Budowa gmachu dla żeńskiego seminarjum 
nauczycielskiego na ulicy Sakramentek rozpocznie 
R 


Niemojowskiego! | lajniwsze korospondentki: 


jej mężem a Stumpfem powstać kłótnia, 


się w przyszły poniedziałek. Koszt budowy obliczony 
jest aa 150.000 zł. Gmach będzie oddany do użytku 
seminarjum w przyszłą jesień. 


Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 


wybór Stanisława Bala, właściciela dóbr w Czajko- 
wicach, 
dalej wybór dr. Roderyka Alsa, adwokata krajowego 
1 zastępcy burmistrza w Rzeszowie, na zastępcę pre- 
zesa rady powiatowej w Rzeszowie, wreszcie wybór 
Bolesława Bossowskiego, właściciela dóbr w Bietu- 
szewej, 
Tarnowie. 


ma prezesa redy powiatowej w Rudkach, 


na zastępcę prezesa rady powiatowej w 


Prezentę na probostwo w Dydni otrzymał ks. 


dan Ramocki, kooperator w Dynowie. 


Tragiczne zdarzenie. W sprawie zastrzelenia 


lichwiarza Hopfingera w Przemyślu, Echo preemy- 
skie podaje następujące bliższe szczególy : 


„Dokładnie nie jest znaną wysokość długu, je- 


dnakowoż wiemy, że Hopfinger od swojego dlużnika 
kolosalne wydobywał odsetki, co zresztą było zwy- 
czajem u Hopfingera, który nawet 
rzami uchodził za słynną pijawkę. 
lia, otwartemi kartkami korespondencyjnemi wezwał 
Hupfioft-norucznika Stumpfa do zapłacenia resztu- 
jącej kwoty Drait inia 
dzień 16 bm. Gdy w dnim tyn 
płata, odniósł się Hopfinger ; 
leci] St. załatwić sprawę po dzień 19 bm. O go- 
dzinie 10 w nocy 18 bm. wezwał porucznik Stumpf, 
zamieszkały przy ulicy St. Jańskiej |. 40 fiakra sta- 


między lichwia- 
Owoż przed 16 


e mu jeko ostatni termin 


>- ~eatapila za- 
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cjonowanega na Zasaniu, ażeby go zawiózł do ka- 
mienicy nr. 10 przy ul. Trzeciego Maja. Pod l. 10 
mieszkał właśnie Hopfinger. Za przybyciem na miej- 
sce udał się Stumpf do mieszkania H. Ten ostatni 
wraz z żoną siedzieli przy stole. Stumpf przystąpił 
do Hopfingera rzucił pieniądze i zażąda zwrotu 
skryptu dłużnego, tudzież wystawienia kwitu. Wtedy 
to, jak opowiada żona Hopfingera, miała między 
w której 
toku Hopfinger rzucił słowo Schwindler. Blyskawi- 


cznym ruchem sięgnął Stumpf do kieszeni, wydobył 
rewolwer i jednym strzałem, wymierzonym w głowę, 


położy! Hopfingera trupem. 
„Porucznik Stumpf od dłuższego czasu zdradzał 


silny rozstrój nerwów, na co zwracano uwagę. Åre- 
sztowanego umieszczone w szpitalu dla obserwacji, 


gdyż zachodzi wątpliwość co do normalnego stanu 


jego umysłu." 


Brutalność żydowska. Oburzająca scena miała 
miejsce w sobotę w Przemyślu przy ulicy Konar- 
skiego. Tuż przed budową gmachu „Gwiazdy“, żyd 
Rabinowicz z szpicrutą w ręku, pędził przed sobą 
małe chłopię siekąc je aż do krwi. Chlopię z wiel- 
kim krzykiem i płaczem uciekało przed srogim prze- 
śladowcą. Rozwścieczony Rabinowicz wpadł w tej po- 
goni na lekarza pułkowego p. M. wchodzącego właśnie 
od ulicy Mickiewicza. Lekarz zoczywszy dziecię zbro- 
czone krwią, poshwycił Rabinowicza i polecił we- 
zwać stójkowego. W międzyczasie robotnicy zajęci 
przy budowie „Giwiazdy*, obejrzawszy rany, zadane 
chłopakowi, chcieli doraźnie skarcić brutalnego żyda, 
czemu z wielkim mozołem zapobiegł p. M. Rabino- 
wicza przyaresztowano i odstawiono do aresztów po- 
licyjnyc. Aresztowany tem się tłumaczył, iż chlopczy- 
iął w jego ogrodzie cztery gruszki. Fakta 
ciągle prowokacje żydowskie i dają naj: 
Jys ddy juka pu rrdoinić rr yami og  Ułarmoścjenniej 
w razie napaści ze strony żydowskiej. Gdyby katolik 
katował dziecko żydowskie, toby niezawodnie żydzi 
podnieśli wrzask ogromny i zarekwirowaliby pół ba- 
taljona wojska, policję i żandarmerję. 

Tragedja miłosna. Z Czerniowiec donoszą 
nam: Tragiczny wypadek, jakim zakończyła życie 
młoda, prześliczna aktorka, zajmuje od dwóch dni 
całe miasto. Z trupy teatralnej, która ubiegłej zimy 
w mieście naszem grała, zostało przez late kilka 
osób w Czerniowcach. Pomiędzy niemi znajdowała 
się także pewna aktorka z Niemiec, słynna tak z 
piękności i gry pierwszorzędnej, jak też i z przy- 
zwoitości. Młoda artystka zdobyła sobie wkrótce 
sympatje ogółu tutejszego i była zawsze miłym gu- 
ściem w domach inteligencji tutejszej, gdzie starano 
się jej uprzyjemnić pobyt na obczyźnie. Rzecz na- 
turalna, że utalentowana aktorka zdołała z czasem 
zdobyć serce niejednego mężczyzny. Pomiędzy wiel- 
bicieiami jej znalazł się też pewien wyższy urzędnik, 
który też wkrótce doznał miłości ze strony artystki. 
Rodzice jej — ojciec jest zamożnym fabrykantem 
w Niemczech — zgodzili się na związek małżeński, 
który też był celem obu zakochanych. Lecz wkrótce 
ów amant w uczuciach oziębł, a w końcu stosunek 
miłosny zerwał. Z rozpaczy nad niewiernością swego 
kochanka dokonała nieszczęśliwa dziewczyna zamachu 
na własne życe. W mieście panuje ogólne współ- 
czucie dla pożałowania godnej aktorki, która w kwie- 
cie swego młodego życia padła ofiarą zawodu w 
miłości. Zwłoki jej zostaną zabalsamowane i do Nie- 
miec przewieziono. 

Niepokojące wleści — pisze Echo praemy- 
skie — szerzyło w niedzielę kilku obskurnych agi- 
tatorów między robotnikami przybyłymi do miasta 
na Żniwa. Mianowicie przestrzegali oni ludek robo- 
czy przed przyjęciem roboty w dworach, ponieważ 
okoliczni włościanie postanowili nikogo obcego nie 
dopuścić do roboty, a jeśli odważyłby się ktoś wy- 
jechać na wieś, zostanie najniezawodniej srogo po- 
bity. Uwierzono tej baśni i nikt nie chciał dać się 
nająć do żniwa. Zaniepokojeni tem rządcy i ekono- 
mowie, przybyli po robetników, udali się ma komi- 
sarjat policji. Z komisarjatu wysłano natychmiast 
kilku funkcjonarjuszów, którym udało się perswazją 
rozumną rozwiać obawy płonne. Robotnicy wsiedli 
gromadnie na wozy i podążyli ku łanom wyczeku- 
jącym sprzętu, bez najmniejszej przeszkody. 

Straszne morderstwo. Z Gliwic na Szląsku 
Górnym donoszą: Niedaleko stąd w lesie, znaleziono 
dwie 18-letnie dziewczyny, zabite i strasznie poka- 
leczone. Padły ofiarą ohydnego morderstwa z lu- 
bieżnosci. Policja jest na śladzie sprawców, którzy 
uciekli za granicę. 

Obchód Mickiewiczowski w Peszcłe. Sto- 
warzyszenie Polaków w Budapeszcie urządza w le- 
kalu swoim przy Jozsef kórut w sobotę dnia 28. 
lipca uroczysty wieczór poświęcony pamięci setnej 
rocznicy urodzin wieszcza. W sobotę rano odbę- 
dzie się solenna msza św. w kościele OO. Fran- 
ciszkanów, a wieczorem 0 godzinie 8. wieczór u- 
roczysty. f 

W Berlinie powstaly trzy nowe polskie sto- 
warzyszenia: „Neutralny związek  mieszczański*, 
„Polskie stowarzyszenie katolickie pod wezwaniem 
św. Józefa“ i „Kółko cykiistów polskich", Ogólna 
liczba stowarzyszeń polskich w Berlinie dochodzi 
obeenie do 41. 


W. Niemojowski, Lwów, 
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Z uniwersytetu. P. Juljusz Praschill rodem 
z Gródka w Galieji, otrzymał na uniwersytecie Ja- 
giellońskim stopień doktora praw, a p. Antoni Mól- 
ler z Przemyśla, stopień doktora wszech nauk le- 
karskich 

Żyd denuncjant. W Sakolnictwie organie na- 
uczycieli ludowych czytamy: Z Krakowa donoszą 
nam o wypadku, który w najwyższym stopniu obu- 
rzył nauczycielstwo. Rzecz się miała tak: P. Leon 
Selzer, nauczyciel religji mojżeszowej, zrobił donie- 
sienie do władzy szkolnej, jakoby znany z gorli- 
wości służbowej, p. Edward Kacz, nauczyciel szkoły 
im. Dietla „na własną rękę* uwolnił dziatwę I. 
klasy od brania udziału w uroczystości na cześć 
wieszcza Adama, urządzonej w tamtejszej szkole 
dnia 16. czerwca r. b., oraz jakoby odczytu prze- 
znaczonego mu przez grono nauczycielskie wygłosić 
nie chciał. Wdrożone przez p. Twaroga, inspektora 
szkól miejskich śledztwo wykazało bezpodstawność 
denuncjacji p. Selzera, a grone nauczycieli szkoły 
XI., zwołane na nadzwyczajną konferencję uchwaliło 
wyrazić oburzenie p. Selzerowi za jego niecne po- 
stępowanie., 

Wybory uzupełniające trzech członków rady 
powiatowej w Brzeżanach rozpisało namiestnictwo : 
a to jednego z grupy Miast na dzień 29 sierpnia 
wr. i dwóch członków Zz grupy większych posie- 
dłosu na asio 30 sierpnia b. r. 

Pomnik na grobie sp. Kiomonaa Junony Sza- 


niawskiego w Lublinie odsłonięty będzie 23 listo- 
pada rb. jako w dniu imienin zmarłego pisarza. 

Nowa moda. W Paryżu rozpowszechnia się 
mode noszenia spinek u koszul z miniaturowymi 
zegarkami. Garnitur z chronometrem kosztuje nie- 
kiedy tysiące franków z powodu drogich, kamieni, 
którymi ozdabiają spinkę środkową u gorsu z ze- 
garkiem. 

2 Am 


Składki ua cola mżyteczacźo! publiozaej iub ns- 


rodowe. 

Dla blednej wdowy z B dzieci nadesłał p. Wię- 
ckowski z Radziechowa 1 zł. 

Zmarli: 

We Lwowie, Antonina z Pappów Noskiewi- 
czowa, wdowa po oficjaliście prywatnym, lat 6t. 

We Lwowie, Emil Pawlikiewicz, likwidator tow. 
wzaj. kred., lat 40. 

Magdalena Truskołaska, w Sanoku. 
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Notatki literackie | artystyczne. 


Dla małych czytelników. Nakładem księgarni 
Altenberga we Lwowie wyszedł szereg doskonałych 
publikacyj dla dzieci, z których notujemy dwie. 
Książeczka o 104 str. bardzo gustownie wydana pt. 
„U kolebki wieszcza* pióra Władysława Bełzy, za- 
znajamia w sposób ; popularny z życiem i pimamai 
Mickiewicza, Rzecz jest „aktualną* nietylko z po- 
wodu roku Miekiewiczowskiego, ponieważ obowiąz- 
kiem naszym jest bez przerwy kształcić serduszka 
dziecięce w duchu narodowym i dlatego szczerze ją 
polecamy. Książka napisana świetnym stylem, za- 
wiera 31 rycin widoków miejscowości i osób, które 
grały ważniejszą rolę w Życiu Mickiew.cza. Miłą pa- 
miątką dla małych czytelników będzie jubileuszowa 
książka Bełzy, zatytułowana: „Dla dzieci — wybór 
pism Władysława Bełzy.*- Istotnie zgromadzono tu 
saiue pEMy twuiuzusci tego nieziównuanego pisarza 
dla młodego wieku. Wiersze 1 prazu*uplatają się 
w wyborną całość. Jest jego prześliczna "legenda 
„Zaklęte dzwony“ i zajmujące „Opowiadania 0 zmro- 
ku.“ Jak wszystko, co Bełza napisa, książka ta 
bawi i poucza Zarazem. Całość, obejmu ąca 339 str. 
poprzedzona jest życiorysem zasłużonego autora pióra 
p. F. Konarskiego. 


Gospodarstwo przemysł 1 banda, 


Monachjum 51. lipca. Z powodu dlugo trwa- 
jących deszczów i niskiej temperatury, zboże na polu 
ucierpiało znacznie. Żniwa będą spóźnione i dadzą 
prawdopodobnie co najmniej średni wynik, 

Berlin 21. lipca. Przeważna część sprawozdań 
o stanie zasiewów uskarża się, że deszcze WYTzą- 
dziły znaczne szkody, tak, Że zachodzi obawa Niepo- 
mayślnych zbiorów. 


Wiedeń 21. lipca. Pod wpływem korzystnych Wiądo- 
mości o rezultatach żniw, ceny zboża spadły dość zna- 
cznie. Pszenicę ofiarowano o 30 do 35 ct., żyto o © ct 
niżej od ostatnich notowań. Mimo to zachowali Kongu- 
menci wielką rezerwę. Sprzedano tylko kiłka niezna- 
cznych partyj 78 do 79 klgr. pszenicy węgierskiej po 
9'85 loco Wiedeń i nieco żyta 73 klgr. z dostawą na li- 
piec po 7:25 loco stacja Levelek, W spekulacji termino- 
wej pszenica na jesień 8-42, Żyto na jesień 6'77, owies 
na jesień 5'86. 


3 j 
Rada miasta Lwowa. 
. Lwów 21. lipca. 
(Dyskusja spirytusowa. — Piwo i wódka. — 
Apteki. — Pożycaka). 3 

Prof. Głąbiński referowal wczoraj spra- 
wę memorjału d) rządu, ewentualnie także do 
parlamentu, z powodu oczekującego gardis 
austrjackie podatku od piwa i wódki. Poda- 
tek ten od mieszkańców Lwowa przyniesie 
rządowi przypuszczalnie okolo 200.000 sł. nie 
licząc dochodu dotychczasowego. Tak wysokie 
zwiększenie podatku zmniejszy niewątpliwie 
konsumcję piwa i wódki, ten uszczerbek zaś 
odbije się w dalszym ciągu pa dochodach 
gminy. Magistrat postanowil więc przedłożyć 
radzie miejskiej projekt wniesienia memorjalu 
do rządu, a ewentualnie też do parlamentu, 
jeżeli on się zbierze, z żądaniem, by podatek 
ten ile możności wcale nie zostal wprowadzo- 
ny, a jeśli już musi BYĆ koniecznie uchwa- 
lony — aby zapewniono gminie jakieś od- 
szkodowanie za uszczerbek w dochodach. Ten 
wniosek magistratu uchwalono po przeprowa- 
dzeniu dyskusji, w której zabierali glos pp. 
Piepes, Markiewicz, Jhnatowicz, dr. Stroyno- 
wski, Gubrynowicz, prof. Roszkowski i dr. 
Weigel. Memorjal będzie wysłany. 

Dyskusja „spiryłusowa* byla czysto akade- 
micką, bo wszyscy mowcy wypowiedzieli z góry 
przekonanie, iż podatek ten rząd wprowadzi 
bez najmniejszej wątpliwości. Referent dr. Głą- 
biński przytoczył cyfry, dotyczące nowych po- 
datków, I tak z całej Austrji od wódki ma 
skarb dochodu rocznego 33 miljonów. Z tego 
Galicja płaci około 10 miljonów, czyli trzecią 
część, produkuje zaś 35'/, ogólnej spirytusowej 


plac Marjacki 8., poleca: 
z widokami wszystkich stron świata, humorystyczne, drastyczne 
okolicznościowe, charakterystyczne itd, — Przeszło 3000 wzorów na składzie, sztuka od 4 ct. 


zakres haudlm papierowege. 


wytwórczości Frzedlitawji. Rząd zwraca z tego 
podatku oko 900.000 zł. jako bonifikację go- 
czelniom rolniczym, a miljon na propinację, 
więc Ga!cja właściwie od wódki płaci tylko 
nieco więcej niż 8 miljonów. Od piwa skarb 
ma corocznie dochodu około 34 miljonów, 
z czego Galicja płaci tylko 1,700.000, bo wy- 
twarza zaledwie 51,*/, tego, co cała Przedlita- 
wja. W świetle tych cyfr okazuje się podatek 
od wódki uciążliwszy dla Galicji, aniżeli poda- 
tek od piwa. 1 A , 

Dr. Stroynowski zawiadomił z kolei radę, 
że namiestnictwo z czterech nowoutwerzonych 
we Lwowie aptek dwie już pozwoliło otworzyć, 
a na dwie pozostale da wkrótce pozwolenie. 
Wreszcie dr. Gryziecki przedstawił do uchwały 
wniosek udzielenia towarzystwu wzajemnej po- 
mocy funkcjonarjuszy gminnych pożyczki 2000 
zl. zwrotnej w ratach od 1. sierpnia br. po- 
cząwszy. Rada wniosek ten uchwaliła. Dziś 
dalszy ciąg posiedzenia. 


Sytuacja. 

(Depesze telefoniczne | telegraficzne). 

Wiedeń 21 lipca. O konferencji rządu z de- 
legatami katolickiego stronnictwa ludowego Va- 
terland ogłasza komunikat, streszczający się 
mniej więcej w tych słowach: Katolickie stron- 
nictwo ludowe zawsze pragnęło ugody czesko- 
niemieckiej, a hr. Thun w tym samym celu 
rozpocząi akcję ugodową. Duch i tendencja je- 
go projektu zostały -bardzo fałszywie przedsta- 
wione. Cały projekt podano jako nowy zamach 
na Niemców. Cóż dziwnego, że hr. Thun uznał 
w obecnej chwili potrzebę wysłuchania rady 
Niemców, tych Niemców, którzy zawsze starali 
się łagodzić spór językowy i postanowił prze- 
konać ich, że wszystkie tendencyjne wiadomo- 
ści o projekcie rządowym są zmyślone. 

Oto powód konferencji z katolicką partją 
ludową. Ponieważ zaś w tem stronnictwie nie 
zasiada żaden posel z Czech ani z Moraw, 
przeto nie mogło chodzić o formalne votum 
tej partji, o odrzucenie lub przyjęaie projektu, 
lecz tylko o przedmiotową, spokojną i spra- 
wiedliwą ocenę intencji prezydenta ministrów. 
Cel ten w został zupelności osiągnięty. 

Wiedeń 21. lipca. Neue fr. Presse dowia- 
duje się z kół parlamentarnych, że rząd po- 
rzucił już w zupełności zamiar zwołania rady 
państwa w sierpniu. Parlament będzie prawdo- 
podobnie zwołany we wrześniu, a przed sesją 
wrześniową rząd odbędzie nowe konfereneje ze 
stronnictwami, a w czasie przerwy rokować 
będzie z rządem węgierskim. 

Sternberg 21. lipca. Poseł dr. Chiari otrzy- 
mał na zgromadzeniu wyborców votum ufności. 
Uchwalono zarazem rezolucję, wzywającą po- 
słów niemieckich do energicznego wystąpienia 
przeciw wszelklm próbom zawieszenia konsty- 
tucji i zamachów stanu. 

Wiedeń 21. lipca. Prezydent gabinetu hr. 
Thun udaje się w sobotę do Ischłu, aby zdać 
cesarzowi sprawę z dotychczasowych rokowań. 
o O ZG m—"—"—"""_"—" "| 


Mowa ministra handlu, 


(Telegr. „Dziennika Polskiego"'.) 

Wledeń 21 lipca. Wczoraj rano w sali po- 
siedzeń sejmu dolno-austrjackiego odbyło się 
pod przewodnictwem ministra handlu dr. 
Baernreithera pierwsze posiedzenie dła ukon- 
stytuowania się rady przemysłowej. Na zebra- 
nie przybyli między innymi minister rolnictwa 
br. Kast i szefowie gekcyjni Weigelsperg i Sti- 
bral. Obrady zagaił dr. Baernreither dłuższą 
mową. Oświadczywszy, iż na zebraniu jest do- 
stateczny komplet członków sekcji dla przemy- 
słu, rękodzieła i handlu, sekcji rady przemysło- 
wej i rolniczej powitał ministra rolnictwa, 
w którego przybyciu na zebranie widzi dobry 
znak, iż obie sekcje przemysłowa i rolnicza, ra- 
dy przemysłowo-rolniczej będą działały razem 
na pożytek i rozwój austrjackiego; przemyslu, 
handlu i rolnictwa. W dalszym ciągu swej mo- 
wy oświadczył p. minister, iż rząd zawsze starać 
się będzie podnieść przemysł austrjacki. Odpowie- 
dzieli mu imieniem przemysłowców br. Leiten- 
berger i prezydent izby handlowej w Wiedniu 
Mauthner. którzy podziękowali rządowi za jego 
usiłowania. Następnie odbyło się ukonstytuowa- 
nie poszczególnych oddziałów i rozdział refe- 
ratów. 

Wiedeń 21. lipca. Do podanego powyżej 
przemówienia ministra handlu dr. Baernrei- 
thera należy dodać następujące szczegóły : 

Minister podniósł, że konieczność stworze- 
nia rady przemysłowej wywołała rozmaitość 
spraw i stosunki najróżnorodniejszych interesów 
które należą do zakresu ministerstwa handlu. 
jak również wzgląd na stanowisko klasy pracu- 
jącej. To wszystko razem stworzyło ideę utwo- 
rzenia centralnej instytucji, któraby się zajmo- 
wała rozpatrzeniem i uwzględnieniem życzeń 
i skarg osób i instytucyj jnteresowanych. Po- 
nieważ podobne dążenia dały się także spo- 
strzedz ze strony rolnictwa, przeto okazało się 
pożądanem podzielenie rady rolniczo-przemysło- 
wej na dwie zupelnie niezawisłe sekcje, które 
ustąwicznie stykając SIĘ Z sobą „przyniosą ko- 
rzyść i pożytek tak przemysłowi jak i rolnictwu. 

Minister podnosi konieczność podziału Pracy 
nietylko w interesie przemysłu i handlu, lecz 
także w tym celu, aby wciągnąć do tego i spra- 
wy rękodzieła. Dalej zapowiada p. minister za- 
miar rozszerzenia i przekształcenia zakresu dzia- 
łania rady, która ma służyć tym sprawom. 
Z kwestją głandlu i przemysłu ściśle związanem 
jest wykształcenie techniczne i podniesienie mo- 
ralne i materjalne klas pracujących, gdyż po- 
lożenie z produkcji żyjących robotników, zawi- 
slem jest od produkcji samej, dla tego też ople- 
ką i starania rządu muszą iść w obu kierun- 

(oklaski) i należy je równorzędnie trakto” 
wać. Minister zamierza dlatego przez utworzenie 
ialo d statystycznego pracy stworzyć trzecie 
S i r adcze; zajmowałoby się ono temi spra- 
wobotniczeii „bez udziału przedstawicieli stanu 

i ie mogą być należycie załatwione 
a których załatwienie MN eh Test tylko przy 
współudziae i wzajemnem porozumieniu się 
wielkich społecznych czynników. 


Jako najbliższe zadanie rady przemysłowej 
wylicza minister prace przygotowawcze do od- 
nowić się mających w r. 1903 traktatów han- 
dlowych, do czego będzie potrzeba także powo- 
łać szereg rzeczoznawców. 

Przedewszystkiem konieczną tu jest jasność 
co do granic obwodu celnego, który dotychczas 
występuje jako obwód austro-węgierski, jako je- 
den okręg. Ponieważ zanosi się aa zmianę, 
przeło będzie koniecznem wyjaśnić stosunek 
Auatrji do Węgier. Wszystkim znane stosunki 


spowodowały to, że wniesione przez teraźniej- 
szy gabinet przedłożenia ugodowe nie przyszły 
pod obrady, lecz musiano na razie prowizory- 


cznie uregulować ekonomiczne stosunki między 
Austrją a Węgrami. Dziś atoli jest sytuacja już 
taka, że Węgry czekają na Austrję, a Austrja 
na samą siebie. Dlatego też dzisiejsza sytuacja 
nakłada na wszystkich, którzy na nią wpływ 
mają, bardzo ciężką odpowiedzialność. Wielkie 
interesa przemysłu austrjackiego, pomyślny roz- 
wój obu połów monarchji, mocarstwowe zta- 
nowisko Austro-Węgier zależy od szczęśliwego 
rozwiązania tej kwestji. Rząd w tej sprawie nie 
może zachowywać się biernie, lecz owszem musi 
sytuację oceniać spokojnie, ale bystro. Nadzwy- 
czaj poważna sytuacja każe czynić przygotowa- 
nia na wypadek, gdyby ugoda z Węgrami nie 
przyszła do skutku. Sprawa ta atoli nie należy 
tylko do rządu, lecz zająć się nią powinny 
wszystkie interesowane w niej koła. 

Nie chcemy — mówił minister -- przygo- 
towaniami temi wypowiadać niejako wojny eko- 
nomiczną, lecz chcemy do przygotowań, wypły- 
wających z konsekwencji rozdziału celnego, przy- 
stąpić jedynie dlatego, ażeby nawet w ostatniej 
godzinie można było utrzymać ekonomiczną 
wspólność. (Oklaski). 

Minister wie, że sąd o proponowanej ugo- 
dzie jest w Austrji spaczony przez mniemanie, 
że dotychczasowe rokowania dla Austrji są 
ujemne, ale obok pisanej ugody kroczy niepi- 
sana polityka przemysłowa obu połów monar- 
chji. Podnoszone przez nasz przemysł skargi 
w tej mierze nie byłyby nieuzasadnione, ale są 
spaczone, bo opierają się na rekryminacjach. 
Wielką trudność w pomyślnem załatwieniu sta- 
nowi także dotychczasowa jednostronna dysku- 
sja o tych prawach tak po stronie austrjackiej, 
jak i węgierskiej. Tu nie idzie wcale o walkę, 
ale o równoległą akcję Austrji i Węgier, z je- 
dnakowym celem, ale naturalnie rozmaitymi 
środkami. Celem tym: rozwój i podniesienie 
przemysłu. Środki są różne, gdyż Węgrzy mu- 
szą pilnie pielęgnować wzrost nowo powstałego 
przemysłu, Austrja zaś dla swego wysoko roz- 
winiętego przemysłu musi stworzyć nowe źró- 
dła zbytu, rozszerzyć go i wzmocnić nietylko 
przez ustawy celne, ale za pomocą nowego, 
przychylnego ducha w administracji. (Huczne 
oklaski). 

Dla osiągnięcia tych celów koniecznem jest 
także współdziałanie przemysłowców samych. 


= „Dalej omawiał minister działalność oddziału | 
eksportowego rady przemysłowej, który przede- 


wszystkiem poważnie musi się zastanowić nad 
tem, aby przez wyszukanie nowych źródeł zby- 
tu ożywić dotychczasowy eksport z Austrji, do 
czego w pierwszym rzędzie służyć mogą między 
innemi podróże okrętów austrjackich , przedsię- 
brane dla badań nowych obszarów możliwych 
dla zbytu, organizacja t. zw. pionierów handlo- 
wych, utworzenie kolonij handlowych za gra- 
nicą itp. ? 

Oddział przemysłowy i rękodzielniczy rady 
przemysłowej będzie miał przedewszystkiem za- 
danie badać stosunki i uwzględniać wszelkie 
dane, mogące wpłynąć na pomyślny i wydatny 
rozwój przemysłu wewnątrz państwa. 

Wśród hucznych oklasków omawiał mini- 
ster dalej w dłuższym wywodzie sprawę refor- 
my ustaw akcyjnych, przez wszystkich uznaną 
za konieczną. Zawiadomił zebranych, że przy- 
gotowania do wniesienia przez rząd odpowie- 
dniej ustawy są w pełnym biegu i oświadczył, 
iż podstawą nowej, przygotowywanej reformy bę- 
dzie zniesienie starego, stosunkom ekonomicznym 
więcej nie odpowiadającego systemu koncesyj- 
nego, a powołanie do życia t. zw. systemu nor- 
matywnego. Ingerencja państwa zasadzać się 
będzie na przestrzeganiu, aby wypełniano prze- 
pisy ustawowe, na dzierżeniu władzy karnej, 
zagwarantowaniu odpowiedzialności karno-sądo- 
wej organów spółkowych, oraz na jak najwię- 
kszej jasności ważnych dla publiczności wyda- 
rzeń w życiu spółek. 


Dopóki ta reforma nie wejdzie w życie, 
rząd starać się będzie czynić zadość najpilniej- 
szym potrzebom w kierunku ułatwienia asocja- 
cji kapitałów przez wprowadzenie przy konce- 
sjonowaniu stowarzyszeń akcyjnych praktyki 
swobodniejszej, bardziej odpowiadającej istnie- 
jącym stosunkom o ile to jest możliwem bez 
szkody dla publicznych interesów. (Oklaski). Ró- 
wnież wynalezioną zostanie odpowiednia forma, 
aby dziś już działalność zarządu była bardziej 
jawną. (Oklaski). 

Kończy wyrażeniem nadziei, że rada prze- 
mysłowa poprze go skutecznie w przygotowa- 
niu ustaw, jak również w prowadzeniu spraw 
bieżących jego wydziału, a w końcu zaprosił 
zebranych, aby przystąpili do załatwienia po- 
rządku dziennego. 

Gdy skończył odezwały się długotrwające 
oklaski. 

Br. Leitenberger podniósł dobroczynny 
wpływ jaki, ta mowa wywrze wobec panują- 
cego przygnębienia w Austrji. Mowca żywi 
aty panie, że odtąd panować będą w admi- 
Rpa mas państwa zupelnie inne prądy, a mini- 
dlu austrj ach się zlotemi głoskami w historji han- 
Prezes i " . 
thner zaznaczył TŁ miłe mra ną ała 
rzył rozległą perspekt ią ć WSA 

A peźtywę na przyszłą politykę 
handlową i przemysłową w Austrii. 

ZA zebrani członkowie podzielili się 
na trzy oddziały, które ukonstytuewawszy się 
rozebraly między siebie referaty, 

Wledeń 21. lipca. Dzienniki oceniają nader 
sympatycznie wczorajszą mowę ministra Baern- 
reithera, wygłoszoną przy otwarciu rady prze- 
myslowej. 

Vaterland w artykule zatytułowanym „No- 
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we zastępstwo interesów* twierdzi, że rada 
przemysłowa może być ewentualnie powelaną 
do zastąpienia dotychczasowej reprezentacji in- 
teresów tj. parlamentu. 

N. fr Presse Z powołu mowy Baernrei- 
thera, który wskazał va doniosłoeść ugody z 
Węgrami, wzywa ponownie hr. Thuna do upo- 
rządkowania stosunków wewnętrznych Austrji. 
Hr. Thun nie powinien pcprzestać na próbach 
dotychczasowych, lecz dalej rokować ze stron- 
nictwami, aby osiągnąć porozumienie ich wza- 
jemne. 

Rząd nie dowiódł jeszcze, że z powodu 
odrzucenia elaboratu języtowej ustawy radcy 
Sztumma nie ma już innego wyjścia, jak za- 
mach stanu. Również nie zostało udowodnione, 
że z chwilą zniesienia rozperządzeń językowych 
Czesi rozpoczęliby obstrukcję podobną do tej, 
jaką obecnie Niemcy prowadzą. Hr. Thun nie 
powinien się więc zniechęcać i ustawać w akcji 
ugodowej. 
|. ġ l- ge a aa an 


Wojna hiszpańsko amerykańska. 


(Depesze telegraficzne * telefoniczne). 

Madryt 21. lipca. Marszalek Blanco donosi, 
iż ani bezpośrednio ani pośrednia nie upowa- 
źnił jenerala Torala do poddania San Jago; 
kapitulacja tego miasta nastąpiła bez jego wie- 
dzy, za co jenerał Toral z całą surowością 
prawa wojskowego zostanie pociągnięty do 
odpowiedzialności. 

Waszyngton 20. lipca. Odczytany na dzi- 
siejszej radzie gabinetowej telegram admirala 
Deveya donosi, iż położeuie w: Manilli nie 
zmieniło się. Członkowie gabinetu są zdania, iż 
wiadomości o tem, że między Deveyem a sta- 
tkami niemieckimi panują naprężone stosunki 
pozbawione są wszelkiej podstawy, czego naj- 
lepszym dowodem jest ten fakt, iż depeszę De- 
veya do Hongkongu zawiózł właśnie niemiecki 
statek wojenny. Prezydent Mae Kinley i sekre- 
tarz stanu Day zapewnili innych członków ga- 
binetu o tem, że pod Manillą nic się nie stało, 
coby mogło zamącić i pogorszyć stosunki mię- 
dzy załogami amerykańską a niemiecką. 

Paryż 21. lipca. Temps donosi, iż Hiszpa- 
nia rozpoczęła już półurzędowe rokowania po- 
kojowe z Ameryką, a to w tym celu, aby się 
dowiedzieć, jakie Amerykanie będą stawiali wa- 
runki pokojowe. 

Nowy Jork 20. lipca. Wening Journal do- 
nosi, iż ostatniej niedzieli mieszkańcy miasta 
Mayaguez na zachodniem wybrzeżu wyspy Por- 
torico napadli na krajowców, ponieważ podej- 
rzywali ich, że oni sympatyzują z Amerykana- 
mi, i że zamierzali w razie wyłądowania wojsk 
amerykańskich przyłączyć się do nich przeciw 
Hiszpanom Dziewięciu krajowców zabito, wielu 
raniono. 

Madryt 21 lipca. List jenerała Torala wy- 
stosowany do jen. Shaftera, a donoszący mu, 
iż marszałek Blanco pozwolił mu na poddanie 
t. Jago, uważają tu wszyscy za apokryf, gdyż 
zawiera rzeczy, których jenerał Toral absolutnie 
napisać nie mógł, a mianowicie, jakoby rząd i 
jeneral Blanco upoważnili go do poddania się. 
Sprawa ta w istocie ma się tak, Że minister 
wojny w odpowiedzi na raport jen. Blanco, iż 
St. Jago znajduje się w nadzwyczaj krytycznem 
położeniu, odpowiedział, że należy pozostawić 
jeu. Torałowi inicjatywę co ma uczynić i nie 
udzielać mu żadnych innych wskazówek, jak 
tylko tej, aby zawsze postępował stosownie do 
przepisów wojskowych. 

Madryt 21. lipca. Depesza komendanta Maj 
nilli oddaje wielkie pochwały wojskom hiszpań- 
skim, które nieprzyjaciela już w kilku bitwach 
pobiły i przyprawiły go o znaczne straty. Ro- 
boty uzupełniające około obwarowania Manilli 
postępują szybko, a komendant jest zdecydo- 
wany bronić miasta aż do ostatniego żołnierza. 

Bruksela 21. lipca. Don Carlos twierdzi, że 
wybuch powstania w Hiszpanji jest nieuniknio- 
ny. Odstąpienie Ameryce najdrobniejszej cząstki 
biszpańskiej ziemi wetknie mu miecz w rękę. 
Organizacja stronnictwa karlistowskiego jest już 
ukończoną, wszystkie przygotowania poczynione. 

Nowy Jork 20. lipca. Zapewniają, że Hi- 
szpanom udało się sprowadzić na ląd cały la- 
dunek okrętu „Antonio Lopez“, który nałado- 
wany wielkimi zapasami Żywności, usiłował 
przerwać linję blokady Wyspy Portorico i osiadl 
na mieliźnie w pobliżu miasta San Juan. 

Do dziennika Jo donoszą z Waszyng- 
tonu, że jenerał Miles nalega na Mac Kinleya, 
aby mu pozwolił po zdobyciu wyspy Portorico 
poprowadzić armję amerykańską do Hiszpanii. 

San Jago 20. lipca. Jenerałowi Linaresowi, 
rannemu podczas szturmu na fort El Gauey, 
amputowano rękę. Stan Jego jest groźny. 

Nowy Jork 20. lipca. Do Evening Journalu 
donoszą z Kingstonu, ze Kubańczycy przybyli 
do Siboney, przynieśli tam wiadomość o śmier- 
ci wodza powstańców Garcji. 

Madryt 21. lipca. Dyrekcja klubu wojsko- 
wego odbyla wczoraj tajne posiedzenie. Rząd 
ma zamiar zamknąć istniejący tu klub karli- 
styczny. 


Po procesie Zoli. 


(Depesze talegraficzne „Dzien. Polsk.*). 

Paryż 21 lipca. Wczoraj miała się tu przed 
sądem apelacyjnym odbyć rozprawa przeciw dy- 
rektorowi pisma Petit Journal Judetowi i je- 
dnemu ze współpracowników tego pisma, oskar- 
żonym przez Zolę o zamieszczenie artykułów 
uwłaczających pamięci jego ojca. Sąd policyjny 
atoli odroczył rozprawę na 2 tygodnie, aby po- 
wziąć postanowienie, czy jest on kompetentnym 
wydać "wyrok w sprawie obrazy zmarłego 
funkcjonarjusza państwowego, którym był oj- 
ciec Zoli. 

Potwierdza się wiadomość, iż Zola udał się 
do Lucerny w Szwajcarji. 

Paryż 21. lipca. Zola wyjechał z Paryża 
onegdaj wieczorem w towarzystwie dwóch swych 
przyjaciół do Szwajcarji, zkąd ma się udać do 
Holandji, a następnie do Norwegji w odwie- 
dziny do Bjoernsterne Bjoernsona. 

Frankfurt 21. lipca. Frankfurter Ztg. ogla- 
sza list Bjoersona wystosowany do Zoli; w li- 


ście tym czytamy: „Przebywam obecnie chwilo- 
wo w Monachjnm ; jedna z tutejszych powa- 
żnych osób opowiadała mi, iż kanclerz Hohen- 
lohe bez ogródek wręcz jej powiedział, że 
Dreyfus o ile to Niemiec dotyczy jest zupełnie 
niewinny, równocześnie także wymienił nazwi- 
sko winnego, ale dodał, zobaczy pan, że Fran- 
cuzi nie dopuszczą nigdy do rewizji procesu. 
Dreyfus musi umrzeć jak Jezus z Nazaretu, aby 
zgładzić grzechy innych. Czytam w Echo de 
Paris, organie francuskiego sztabu jeneralnego, 
że Dreyfus zdradzał Francję także na rzecz Włoch, 
co atoli po znanem oświadczeniu rządu wło- 
skiego wydaje się mi zupełnie nieprawdziwem. 

„Owczesny włoski minister wojny twierdziil 
przecież, iż Dreyfuss nigdy nic nie miał do czy- 
nienia z żadnym ajentem ani reprezentantem 
Wloch. 

„Bylem ubiegłej zimy w Rzymie, gdzie po- 
wszechnie przypuszczano, iż to oświadczenie 
włoskie, na które francuski sztab jeneralny nie 
zwrócił uwagi, pochodzi od samego króls. 
Wiem, że męczennik z wyspy Djabelskiej budzi 
litość na dworze włoskim i cieszy się tam sym- 
patją. Rewizja procesu jest gorącem życzeniem 
dworu włoskiego i całych Włoch. Mogę dalej 
powiedzieć, iż już w czasie pierwszej interpe- 
lacji, wniesionej w sprawie Dreyfusa w pałacu 
Burbonów, jeden z profesorów we Florencji 
twierdził, iż słyszał od jednego z członków fran- 
cuskiego sztabu jeneralnego, że Dreyfus nie jest 
winien, lecz jeden z wyższych oficerów fran- 
cuskich. 

„Na stwierdzenie wszystkiego, co tu piszę, 
mogę przytoczyć naswiska tych ludzi, którzy 
mu to mówili. a oni są gotowi prawdziwość 
słów swych stwierdzić. Z całą sympatją dla 
pana kreślę się Bjoernsterne Bjoernson*". 

Paryż 12. lipca. Figaro notuje obiegającą 
w mieście pogłoskę, iż w mieszkaniu Esterha- 
zego znaleziono bardzo ważne dokumenta i że 
Esterhazy oświadczył gotowość poczynienia bar- 
dzo ważnych zeznań. 


Depesze telegrańczne | telefoniczne 
„Dziennika Polskiogo”. 


Wiedeń 21. lipca. Z Gstatterboden dono- 
szą, iż w górach znaleziono turystę Konrada, 
który w niedzielę spadł z Hochtor i odniósł 
tak ciężkie rany, iż wkrótce wyzionął ducha. 
Konrad liczył lat 24, był silny i bardzo zrę- 
cznym i doświadczonym turystą. 

Londyn 21 lipca. Książe Walji ma się co- 
raz lepiej. Leczenie skaleczonej nogi odbywa 
się pomyślnie. 

Chrystjanja 21 lipca. Parowiec norweski 
„Lofoten* znalazł w zatoce Sassen flaszkę ze 
znakiem Andrée 1898. „Vesteraalske tow. że- 
glugi parowej* donosi, iż flaszka owa pochodzi 
od szwedzkiej wyprawy podbiegunowej z 1898 
r. pod wodzą kapitana Ernesta Andrćego (a 
więc nie od Andróego, który się wzniósł ba- 


lonem). 
Moskwa 21. lipca. Księstwo bułgarscy z 
najstarszym synem swym Borysem przybyli 


wczoraj do Moskwy, witani serdecznie na dwor- 
cu przez wielkiego księcia Sergiusza, reprezen- 
tantów władz i licznie zebraną publiczność. 
Kompanja honorowa ustawiona na dworcu od- 
dała im honory wojskowe. Wśród okrzyków 
ludności księstwo w towarzystwie w. księcia udali 
się do Kremlu. 

Budapeszt 21 lipca. Według telegramu pry- 
watnego, nadesłanego do Bekesczaba, na pielgrzym- 
kę węgierską, która wyruszyła do Lourdes, napadły 
w Lyonie tłumy publiczności i znieważyły ją. Trzech 
pielgrzymów rzucono na ziemię i pobito; część piel- 
grzymów musiała uciekać przed tłumem w powo- 
zach. 

Homona 21 lipca. Hrabina Aleksandrewa An- 
drassy ciężko zachorowała. Podczas obiadu wskutek 
zamienienia flaszki zamiast wody mineralnej, napiła 
się kwasu siarczanego. Natychmiast użyto wszelkich 
antidotów ; życiu jej już nie grozi niebe zpieczeń 
stwo. 

Berlin 21 lipca. Berliner N. Nachriahten 
donoszą, że telegram cesarza Wilhelma wysto- 
sowany do rejenia w Lippe pojawił się bez 
woli i wiedzy rejenta w tekście nieautenty- 
cznym. 

Londyn 21. lipca. Do „Biura Reutera“ do- 
noszą z Pekinu, że rosyjski sekretaarz legacyj- 
ny Pawłow, który zagroził rządowi chińskiemu 
wyjazdem swym z Pekinu, usprawiedliwił się 
z tego swego kroku i dodał, że uczynił to bez 
upoważnienia swego rządu. Mimo to obstaje 
Pawłow przy postawionem poprzednio żądaniu, 
ażeby instruktorzy angielscy i niemieccy wy- 
kluczeni zostali z floty chińskiej. 

Stambuł 21. lipca. Admirał francuski Poi- 
tier wystosował do ministra spraw zagrani- 
cznych Dżewada baszy pismo, w którem zwra- 
ca jego uwagę na to, że nie dozwoli, ażeby 
tureckie wojska wylądowały na Krecie. Onsgdaj 
przybyło tam 50 żołnierzy tureckich, lecz nie 
pozwolono im wylądować, wobec czego oni 
musieli wrócić. Poitier zawiadomił wszystkie 
tutejsze ajencje okrętowe, że zabroniony jest 
przewóz wojsk na Kretę. 

Kreteńskie zgromadzenie narodowe przy- 
jęło jednogłośnie w zasadzie projekt prowizo- 
rycznej administracji tej wyspy. Dziś przepro- 
wadzi kreteńskie zgrornadzenie dalszą dyskusję 
nad tym projektem. 

Valparalso 21 lipca. Podczas dyskusji w 
izbie deputowanych w sprawie emisji pieniędzy 
papierowych, zgromadziły się tłumy publiczno- 


ści przed gmachem parlamentu i żądały pracy. 
Tłumy zachowywały się bardzo groźnie. Musia- 
ło wyruszyć wojsko i policja, które przedsię- 
wzięły wiele aresztowań. 

Parlament przyjął ustawę upoważniającą 
prezydenta rzeczypospolitej chilijskiej do wyda- 
nia nowych pieniędzy papierowych w sumie 50 
miljonów dolarów. 

Kraków 20. lipca. Elektrotechnik Józef Zie- 
lińki spadł dziś przez nieostożność z mostu podgór- 
skiego, uderzywszy głową © przyczółek mostu, a 
następnie spadł na łachę piaskową na środku 
Wisły. 

Kraków 21. lipca. Powstaje tu fabryka lodu 
z powodu braku tego artykułu. 
zamierzała objąć akcję w tej sprawie, lecz wstrzy- 
mała się z powodu udziału osób prywatnych. 

Genewa 21. lipca. Dzień wczorajszy przeszedł 
spokojnie. Wojsko obsadziło wszystkie place, na któ- 
rych gromadzą się robotnicy i krążyło po ulicach. 
Policja aresztowała około 50 podżegaczy. Ludność 
pomagała w tem policji. Strejkujący robotnicy zażą- 
dali jednego dnia do namysłu, jaką odpowiedź mają 
dać na propozycję pracodawców. Jest nadzieja, że 
dziś powrócą do pracy na kilku budowlach. 

Petersburg 21. lipca. Car Mikołaj zaalarmo- 
wał dziś załogę w Krasnem Siole, następnie udał 


się wraz z Carową na manewry. 


Telegramy giełdowe i targowe. 
Wiedeń 21 lipca. 

Helda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 35887, Węg. 
Kredyty 395*—, Anglobanki 157:75,  Wiedeńsk. 
„Bankverein* 266:50, Unjony 295 —, Laenderbank 
226'80, Sztacbany 359-37, Lombardy 77'12, Elbe- 
tahle 26375, Kolej północno-zachodnia 24850, 
Tytuniowe 134:25, Rima 25275, Alpiny 16460, 
Renta 


majowa 101:70, Węg. renta koronowa 

9905, Losy tureckie 59:60, Marki niemieckie 
— —.  Usposobienie spokojne. 

Berlin 21 lipca. Giełda wczorajsza wie- 


czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 22415 (35882). 
Sztacbany 152'60 (35889), Lombardy 3340 
(78:29), Disconto 19810. Usposobienie słabe. 
Frankfurt 21 lipca. Giełda ` wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 304'— (35863). 
Sztacbany 30387 (35869). Lombardy, —'— 


(——) Laura —'—, Harpever 179'75, Disconto 
19810  Usposobienie ustalone. 


Telegram glełdowy. 
Włedeć, dnia 21. lipca godz. — min. —, 


Alpiny 168-80 Galic. oblig. prop. 97:90 
Akcje kredytowe 8358:75 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 394:60 Akcje tyton. 134 — 
Anglobanki 157:50 49, Poż. krajowej 

Unjony 294:50 z roku 1893 97:60 
Ludwiki —— _ Elbethale 263-50 
Nordbany —— _ Linderbanki 226'50 
Lombardy 70:26 Renta złota węg.  121— 
Losy tureckie 5970 - Bankvereiny 266-75 
Staatsbany 358-75 Wspólna renta p. —— 
Czerniowieckie 292-— Ruble 127-50 


Z izby handlowej | przemysłowej. 
Lwów 21. lipca 1898 r. 

. Akoje za sztukę: -Kolej gal. Karola Ludwika po 

. k. 210:— do 214:—. Kolej Lwow.-Czern.-Jassy 
w srebr. 290:50 do 293:50. Banku hipot. 
a. 375— do :i86—, Banku kred. 
gal. zł. w. a. 200-— do 210-—, Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 200— do 210—, Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w. a. 255'— do 360—. 

il. Listy zastawne za 100 zł: Banka hipot. gal. 59), 
w. a. wylosowal z 10°/, prem. 110':20 do 110'90. Banku 


a 
. W 


z 


ziemsk. 4°% (I. emisja) 97:50 do 98-20. Tow. kredyt. 
gal. ziem. 4*/, los. w 417/, lat. 97:70 do 9840. Towarz, 
kredyt. galic. ziem. 4*j, los. w 56 lat. 96-30 do 97:—. 

IN. Gbligi za 100 zł.: Galic, funduszu propinacyjnego 
4'|, w. a. 98:20 do 98:90. Bakow. funduszu propinacyj- 
nego 5°% w. a. 102'50 do —*—, Kom. Banku krajowego 
5'e w. a. II. em, 102:40 do —'—. Komunalne Banku 
krajowego 414° w. A. MI em. 16050 do 101'40. 
Kolej. lokalne Banku kraj. 4'/, po 200 kor. 97:50 do —*—. 
Pożyczki kraj. 6*/, w. a. 103:— d Pożyczki kraj. 
Eh lo w. a. —— do —*—. Pożyczki kraj. 4%, w. a. 
z roku 1891 —'— do —'—. Pożyczki kraj. 4*/, po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 98— do 9870. 
Pożyczki 4%/, gminy miasta Lwowa 96:30 do 97:—, 

IV. Losy. Miasta Krakowa od 26:50 do 23-50. Miasta 
Stanisławowa od 49:— do —'—. 

V. Manety. Dukat ces. 5'60 do 5:70. Napoleon'dor 
od 9:49 do 9:59, Półimperjal 9:47 do 957. Rubel 
ros. srebrny 1'20— do 1:25:—, Rubel ros. papierowy 
1:26:50 do 1:27:50. 100 marek niem. 58:60 do 59:—. 
=e 


o ——. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


ordynuje w Krynicy 


w domu „pod Orłem* naprzeciw Kurhausu. 


Kamasze i sztylpy skórzane, płó- 
cienne i waterproff 
od zł. 3, B do 8 zł. 
poleca magazyn nowości 


Marcina Müllera 


we Lwowie 


plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego. 


Koncesjonowany kurs przygotowawczy do szkół wojsko- 
wych i Jednorecznych Oochetników (Inteligenzprifung) 

w wykładowym języku polskim rozpocznie się dnia 1. 

września b. r. w Zakładzie p. Franciszka Móllera c. K. 

nadp. n. obr. kr. w Krakowie, ulica Garbarska l. 7, 

"IL piętro. Statut dotyczącego Zakładu przesyła się franco 

i bezpłatnie. 1720 1—% 


Początkowo gmina 


Żaden artykul toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci z ANTI- 


JAN IHNATOWICZ 


n aga 
Ą LENTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających substaneyj, usuwa w krótkim czasie : 
n | en l id. piegi, płamy wątrobiane, blizny ltd., nadaje cerze świetną białość, świeżość I delikatność. LWÓW: sklepy własne nl. Kopernika |. 3, uł. Halicka L 11. KRAKÓW; Sukien- 


Cena 2 złr. 


nice L 20, CZERNIOWCE: Rynek 3. PRZEMYSL: Franciszkańska 34, 


mmni tfnomind — mnadwse 'Kusazgnaj uzima tmaiob tusz | 


| 4 yann 


6) | 
È. Ł. Tołstoj. 


Preludjum Szopena. 
(Z rosyjskiego). 


(Ciąg dalszy). 

— A wy kiedy powrócicie do Moskwy ? — 
zapytal zamiast tego. 

— Nie wiem, mama sądzi, że możeby wy- 
jechać zagranicę. 

I twarz Soniczki zasępiła się. 

W tej chwili odezwała się świstawka star- 
szego konduktora, który zuchowato przebiegł 
obok nich i zaraz potem zahuczała lokomo- 
tywa. 

— A więc przyrzekacie, przyjedziecie? — 
rzekla Soniczka, nachyliwszy się szybko przez 
balustradę i wyciągając rękę do Kriukowa. — 
Do widzenia! Uważajcie: czekam! 

Poskoczył do niej, uśeisnął jej rękę tak, że 
o mało nie krzyknęła z bolu i w milczeniu 
sklonil się, zdejmując czapkę. 

Pociąg ruszył. 

Kriukow nie poruszając się, patrzył na So- 
niezkę, która uporczywie wpatrywała się w nie- 
go, nie frasując się bynajmniej tem, iż siostry 


uśmiechały się, a Buchanow mrugai na ko- 
legów. 

Patrzyli tak na siebie, dopóki nie stracili 
się z oczu. 

Pociąg zniknął na skręcie, a Kriukow cią- 
gle stał na swojem miejscu z czapką w ręku i 
patrzył przed siebie. 

— A cóż, bałieńka, zadumaleś się? O czem? 
— usłyszał nagle nad sobą głos Buchanowa, a 
czyjaś ręka spadła mu na ramię. 

Drenąl i opamiętał się. 

Wszyscy koledzy stali obok niego, paląc 
papierosy. > 

Kriukow zawstydził się swego zapomnienia 
i znowu zarumienił się po same uszy. Wsadził 
cząpkę na głowę i rzekł: 

— Nia lubię w ogóle, gdy ktoś odjeżdża. 

— Zwlaszcza, gdy odjeżdża... — zaczął Bu- 
chanow. 

— Szacunku godna rodzina — dokończył 
Kriukow. 

I pomyślał, że Bareckie, szczególniej córki, 
są w istocie poczciwymi ludźmi, z którymiby 
pragnął przepędzić całe wieki. 

Wyszedlszy z dworca, młodzi ludzie poże- 
gnali się i dorożkami rozjechali się w różne 
strony. 

Jeden jedyny Kriukow, który mieszkał na 
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drugim końcu Moskwy i który był biedniej- 
szym niż inni, poszedł do domu piechotą. Jega 
kolega z kursu, Juchodin, chciał go podwieść, 
Kriukow jednak odmówił, odczuwając pragnie- 
nie i potrzebę przejścia się samemu i pozostania 
samotnym. Miał świalomość tego, że coś bar- 
dzo ważnego i bardzo smutnego zdarzyło się 
przed chwilą w jego życiu — i że nieszczęście to 
poiął i mógł pojąć „ak należy tylko on sam. 

— Soniczka pojrchała i więcej jej nie zo- 
baczy. Zapraszała go i ma nadzieję, że przyje- 
dzie «o nich na wies ale na samo tylko jej 
zaproszenie jechać przecież nie można. Czyż on 
nie pojmuje, że księ.na naumyślnie nie za- 
prosila go oddzielnie osobiście, jak Buchanowa 
i Wostica, dlatego, że nie życzy sobie jego 
znajomości, że obawa się jej” A więc So- 
niczka wyjechała «upelnie i może nie spetka 
się z nią nigdy więczj w życiu. 

A tymczasem P 

A tymczasem sd chwili, w której ją po- 
znał, od chwili, gdy przeczuł, że i ona laska- 
wie na niego patrzy i może mogłaby zostać 
jego żoną, życie jego zmieniło się nagle. Mialo 
ono teraz jakiś cel przynajmniej, który od razu 
podniósł jego ducha i wzmocnił siły. 

Od chwili, gdy poznał się z Bareckiemi, 
Kriukow stal się odważniejszym, weselszym, 


więcej ożywionym. Zaczął pracować, przestał 
zupelnie myśleć o kobietach i  zadawalniał 
się zupełnie marzeniem o Soniczce. 

A teraz? 

Teraz znowu został sam, zupelnie sam, z 
pustką w sercu. Znowu nie pozostało w jego 
życiu nie świetlanego i radosnego, nic... 

Ale dlaczego on ją utracił? Dlaczego nie 
zatrzymał jej dla siebie? Dlaczego się z nią 
nie ożenił, skoro tak poważnie zajęla jego 
myśli ? 

A jakże on, Wania Kriukow, biedny stu- 
dent z drugiego kursu, mieszkający u swego 
ojca w jakiejś komórce nu końcu  kurytarza, 
może się żenić z księżniczką Barecką ? 

Jakżeby to być mogło? Cóż, wziąć ją do 
domu do siebie i mieszkać z nią razem w je- 
dnej izdebee? A może opuścić uniwersytet? 
Albo co? A cóż powie na to rodzina? Ojciec, 
matka, siostra? A saraa Soniczka, czyżby ona 
teraz zgodziła się wyjść za niego za mąż wbrew 
woli matki, sióstr, jego rodziców i calego 
światła? Cóż, może siłą i potajemnie uwieść 
ją — i ożenić się? A potem czyż studenci 
mogą się żenić? Na to potrzeba pozwolenia, 
trzeba się starać, zachodu tyle! Zkądże weźmie 
sił na to wszystko? Jak i do czego dostąpić? 
Nie, nie — powtarzał sobie Kriukow — wi- 


docznie jego położenie jest takiwą, że vcale 
się żenić nie może. Jeszcze dziecko, jeszcze nit 
wyrógl. 

Jakto nie dorósł? — pytał się Kriukow 
w ślad za tem — jakież z niego dziecko, koro 
ją kocha, tak namiętnie kocha? Skoro od rgo 
wiosennego powietrza i słońca, z nadmiaru & 
oddech zatrzymuje mu się w piersi, a on wie, 
że tylko S$oniczka, tylko jedna obecność jej 
może go uspokoić i ożywić. Może to wszystko 
tylko mara, powstała wskutek bezczynności i 
bujnej wyobraźni? Czyż nie można żyć baz 
myśli o kobiecie? Żyć można, ale jak? Czem? 
Co mu pozostaje? Rodzina, w której wszyscy 
członkowie żyją oddzielnem  egoistycznem ży- 
ciem i jednemu nic do drugiego? Uniwersytet, 
nauka, koledzy? Praca, która mu jest wstrę- 
tną z małymi wyjątkami, koledzy, z których 
ani z jednym się nie zaprzyjaźnił, jak się tego 
dawniej spodziewał, którzy wszyscy różnią się 
znim w poglądach, przyzwyczajeniach, we 
wszystkiem ? Muzyka? Tak, ona jedna tylko 
mu pozostaje, jak coś dobrego, radosnego, pc- 
cieszającego. Bezwarunkowo zajmie się nią w 
ciągu lata, gdy uwoini się od egzaminów. 
A Soniczka? Czyż rzeczywiście potrzeba o niej 


zapomnieć? 
(Ciąg dalssy nastąpi). 


Doniesienia rozmaite. 
po 1, centa od wyrazu. 
ZUKUJĄ POSADY. 


p" fotograficzny „Janina” w Nowym 
Sączu | Krynicy peszukuja retuszera 
| ratuszerkę do małych negatywów | po- 
zytywów. Pesady do objęcia zaraz. 


4 w parasolkach, kapsiuszach, 
| Nowości bluzacb, rękawiczkach, we- | ; 
lonach, koronkach |i wstążkach po 
zadziwiająco niskich cenach 


Maison de Nouveautes 


Madame Bertha Fiedler 


Lwów, plac Kapitalny I. 3. 


1 4 otrzymają za nadesłaniem 60 centów 
Tylko panowie (i w markach listowych) 40 bardzo 
interesujących, senzacyjnych momentalnych zdjęć 85 sztuk złr. 1, 
130 sztuk 1 zlr. 30 et. za zaliczką 20 ct. więcej. Wysyłka przez 

J. KAAN, Wiedeń 11/5. 


ba inteligentna poszukuje zajęcia 
Derki abo do owacjstwę iu | acor pręmatyk, unjo orzel Ey = y = 
czakowska 29 — dozorca wskaże. Fabryka l skład powoz W È i | N) f M | la 0 | 6 I il il | l rJ gl 0 W. 


wiadomość: ulica Ormiańska I, 3. Biuro 
Pracy Kobiet. A. N. 


Z GG NA 
DBoszukuję nauczycielki dla 2 dziewczy- 
I nek dla nauki przedmiotów szkolnych 
V. klasy i gry na fortepianie, Zastosowa- 
nie się do domu urzędniczego na wsi 
i temu odpowiednie, skromne wymagania 
— konieczne. Dokładne zgłoszenia z wy- 
kazaniem uzdolnienia, dotychczasowego 
zajęcia, znajomości języków, oraz z po- 
daniem narodowości, wieku i żądanej 
płacy, przyjmaje Jan Schwarz, zarządca 
lasów w Dorze. 434 


a o A L4 


Kopienta poszukuje dr. Idziński, adwo- 
kat w Tyczynie. 431 


Uznany najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, nabrzmiałeściem itd. 


Główny skład: 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


Żądać I laster dla turystów 
trzeba LUSOrA ” po 60 By. 


Do nabycła w wszystkich aptekach. 


M. MICHALSKI £ 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 6 
wykonuje | ma na Skłajdzie wszelkiego rodzaju 


powozy, wózki, $arantasy i sanie. & 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją, C 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
0) umiarkowanych cenach i wyko wje w jak najkrótszym czasie. (G$ 
D) Fabryk2 ta odznaczoną zostala na wystawie krajowej we (Q 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym. ¢& 


JOGGGGOGBGOGOGEOGDAGIL 


Sławne 
na całym 
świecie 


garantiert unbegrenzte 


Haltbarkeit. 


In jedem 
besseren Oeschafteso 
ex erhältlich. 


fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 
X „Cycle house au Louvre” 
(9 Lwów ul. Sykstuska 6. pasaż Hausmana 
Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Dla prowincji cenniki gratis i franco. 
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Do nabycia w aptekach we Lwowie J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, P. Mikola- 
scha. J. Wewiórskiego; w Tarnepelu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; w Czortke- 
| wle L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kełemy! L. X. Stenzl; w Przemyślu W. Mań- 


kowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samburze J. Lepiankiewicz; w Czernlew- 
cach Grabowicz i Herold. 
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Zamkniecie Rachunków i Bilans 
za rok 1897. - 
I. Rachunek obrotów. 


Zakład leczniczy „MARJÓWKA” pod Lwowem. 


Lekarz ordynujący dr. Feuerstein. Zdrowe położenie, doskonała knchnia, 
często komunikacja z miastem zapewniona. Informacje telefonicznie, jakcteż w admi- 
nistracji Zakładu Lwów, Słowackiego 6. 1716 1—7 


potarlusz w Bursztynie przyjmie natych- 
miast kandydata notarjalnego. 425 


jgrolster farmacji do prowadzenia apteki 
(ewentualnie dzierżawa tejże) w Me- 
denicach zuajdzie posadę. Wiadomość na 
miejscu i w handlu korzennym J. Proksza 
ul. Łyczakowska 1. 52. Lwów. 


SPRZEDAŻ. 


ybərsa kawa ”/, kilo 75 ct. „Syrjusz* 
Lwów, ul. 8 Maja 1. 2. e 


| winia |. O OT m 1 


(Przychód) I. Rk. kosztów administracji I podatków. (Bozchód) 


Największy skład 
powozów 
słynnej firmy 


A gotnstela | Spik 


utrzymują 


Z bilansu za rok 1896. 
W roku 1897: a) koszta lokalu 
b) płace 
c) zaliczki na płace 
d) druki i oprawa ksiąg 
e; za wyciągi tabularna 
f) opał, światło, inseraiy, przybory 


Przychody 


Udziały wpłacone- r 


Wkładki na rachunek bieżący wpłacone 


|| na toto win 
M" codziennie świeżo rwame, wyse- 


) w 5 A rk 108950| — j i 
łam w Ścio kilowych koszykach opła- X SOHUSTALA ek > we Lwowie przy ulicy Długi przez Stowarzyszenie zaciągnięte kancelaryjne, walne zgromadzenie 
Zale za Kb Leon Schachner, MPa | mm oo —= Karola Ludwika i. 5. Pożyczki przez członków spłacona ą 322049 Bi g) AIEA rządowe, stemple 1 po- 
eszczyki nr. 63. 


Odsetki pobrane . 
Fundusz rezerwowy 


433 2976/13 


1920/90"; 


h) libljoteka i prenumerata czasopism 


E. & J. STROMENGER 


WO0 n G: UNA COM H 


: ROZIMATTPRT Zwrot kosztów kopista 3613| 5" i) zwrot kosztów administracji 
ód , proresowyc $ k) fundusz zaopatrzenia 
a 2 złr. przerabia stare Materace ces. i król. desiawcy nadyrori 1588 1—? Mis , 16919146 i e E opa ei owi. 
(3 poduszki). Józef Schuster. Lwów, | Wielki wybór rozmaitych powozów na oliwnych osiach, kauczukowych kołach etc. Bank krajowy 101531|44 m) zaliczki na egzekucje sądowe i inne 


1539)35'/, zwrotne 
25485|16 „| Do rachunku strat i zysków : Saldo na rok 1897 
9 0496|210 ; ej s bilansu: a) zapas druków 
b) zaliczki na płace 
e) z góry zapeony czynsz 
d) zaliczki od stron zwrotne 
w r. 1898 
L. Rk. zysku z rokn 1896. 
Z bilansu za rok 1896 
Tantiema i remuneracja dla Dyrekcji i urzędników 
Dywidenda od udziałów 
Komitetowi cerkiewnemu na dzwon 
Saldo do rachun.u strat i zysków na r. 1897 
M. Rk. zallozek procesowych. 
Z bilansn za rok 1896 
W roku 1897 


Gotówka z dnia 1. stycznia 1997 
Nieruchomość z dnia 1. stycznia 1897 


STACJA KLIMATYCZNA JANÓW 


położona w uroczej miejscowości w bliskości Lwowa śród rozległych 
lasów nad stawem 800 morgowym. 

Hotel z komfortem urządzony, w willach obok hotelu różne 
pomieszkania, łazienki stawowe, łodzie wiosłowe I żaglowe. Lekarz, 
apteka, urząd telegraficzny I pocztowy w miejscu. Czyteinia, fortepian, 
bilard, kręgielnia, kawiarnia w hotelu. 

Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie kursują 3 pociągi, a cena tam 
i napowrót w niedzielę i święta III. klasą 42 ct., II. klasą 82 ct, w inne dnie Ili. 
klasą 72 ct., II. klasą zł. 1-42 et. 


Kopernika 5. Drelichy na pokrycia od 
60 centów. 938 


|ESZKANIA WOLNE | SKLEPY 


(1 et. od wyrazuj, i  Rozchody 


Udziały wypłacone : 
Wkładki z rachunku bieżącego podjęte 
Długi przez Stowarzyszenie spłacone 
Pożyczki udzielone członkom 

Odsetki wypłacone 

Fundusz rezerwowy 

Koszia administracji 


„ procesowe - - 
dnia 31. grudnia 1897 i efekta 


i. ów. Zofji I. 16. 2 pokoje z przedpo- 
kojem, kuchnią i przynależytościami 
zaraz do wynajęcia. 432 


MORELE (Aprykozy) 


w najlepszym gatunku rozsyła w 5 kilogr. 
koszykach za zaliczką złr. 2.— franco. 


S. Lakserowa 


Nieruchomości z 
Lokacje -> 3 
Zysk z r. 1896 (poprzedniego) . 


[= H—L—L— TF 


TEE" ZTEZJE=Ic=" ICH 
dE RADZA 


MLM 
NM OOO JI D OAO a 00 0 = 


Zaleszczyki. E : z Bank krajowy — . . Do rachunku bilansu strat i zysków: Saldo za r. 1897 
= J Rok založenia 1863. Rie zx" = i 
inalne angielskie E Dom bankowy M Santoz diec. a POR Z bilansu za rok 1896 5870)56 
R do Lawn=Tennisa M r ii Ogólny ruch SONY Wro 1256448 
Rakle 4 - Į E (LI Do rachunku bilansu: Saldo na rok 1898 
najsłynniejszej zę z | AUGUST SCHELLEN BERG l SYN s II. Przegląd poszczególnych rachunków. ` 0. Rk. Banku krajewogo. 
Geltham ot: rę r 1 qi Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1, 1 wind Ma e = ij 1896 
po złr. z AST sztukę. TAM gmachu dyrekcji gw nę ck kredyt. ziemskiego (Przychód) A. Rachunek kasy. (Rozchód) Doschanku biantdczókic AW sód 
RE a a upuje ! sprzedaje x p = z" 
Œ wszelkie papiery wartościowe i losy 33025/1111 Gotówka z 1. stycznia 1897 


tak krajowe jak | zagraniczne 
oraz 


Losy na spłaty miesięczne pod jak najkorzystniejszynmi warunkami, 


Przychód ogólny w roku 1897 
Rozchód ogólny w roku 1897 | 
Gotówka z dn.31. grudnia 1897 nieruchomość i efekta 


II. Rachunek strat i zysków. 


664471)16 


661244 


697490|: B. Rachunek udziałów. | 180360 Z rachunków odsetek (F.) = . 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“; prenumerata roczna 1:70, $ „| 37050153 | Z bilansu za rok 1896 5 kosztów SYNA Ś1 ae R 
E REEE wie okup G97 21150 strat i zysków z roku 1896 (L.) 


Do rachunku bilansu: Saldo na rok 1898 
C. Rk. wkładek na rachunek bleżący. 
Z bilansu za rok 1896 


W roku 1897 
Do rachnnku bilansu: Saldo na rok 1898 


Do rachunku bilansu: Saldo na rok 1897. 


11914 


61 


IV. Rachunek Bilansu. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1898. 


. . U . . . p Y . . 
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są wedlug zegaru srodkowo -eurupejskiego). m 7 „ME: ii testo derobrotu 
108950 W roku 1897 . 1 
k ożyczek 27359295 
Do Lwowa przychodzą Łe Lwowa odchodzą ="LSETĄ Darana P SEU 4 "4 zy r dh rach. bieżący DO tek naprzód zapłac. 284/72 h 
E Krusow na dworze główny posp. 5:10 rano ssob. 9-05 Do Krakowa osob. 4 10 rano, posp. 8'35 rano, osob B5ĆL - Z bilansu za w Ae * pe" długów a doi AB „AR. p 
rano, wp 430 w osaka - oj 6 10 wieczorem ky”! ee. so pc południu, osub. 6 40 popoł., posp 315105 W roku 1897 (ód rachunku Mieżić 50 adain RRN 201175 
posp wieczorem Oso wieczorem i orem. | ka h; ; : i76 
£ Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu csob 3-04 w nocy, Do Podwołoczysk z dworca głównego posp 6-00 rano, osot De rachunka bilansu: Saldo na rok 1898 w kajak 3 |do wypłaty za rok 1897 ni arek "0 ge 
posp 2'15 w południe, osob. 5 — popol posp. %80 9.35 rano, posp 1'55 popołudniu, osob 1100 w nocy. BRAZ funduszu rezerwowego Szok p ach 1508403) 
wieczorem Do Podwołoczysk z Podzamcza posp. 615 rano, osob. 968||_ 595642): F. Rachunek odsetek. zaliczek procesowych lokacij proce4 551588 ` 
Z Poawołoczysk na iworzec główny osob 330 rano, posp. rano, posp. 25 popoł., osob 1127 w nocy. "=—N751|53 | W roku 1896 pobrane Banku krajowego frat Td 589169 
2:80 popołudniu, osob. 525 popołudniu, posp. 956 Czerniowiec posp 6'05 rano, osob 10:55 przedpoł. posp m 96 wypłacona AA uszu możliwychiĝ k zd 81. grndnia 1397 10176/10 
wieczorem. 2:40 popol, osob 6'30 wieczorem osob. 10:05 wiecz Za rok 1896 należne (zwłoki) strat i zysków | caog 4 
Z Czerniowiec osob. 645 rano, osob 10'35 przedpoł, posp. Do Stryja, Skolego, Kałusza, Hrebenowa, Ławocznego, Chy- 22914 W roku 1897 pobrane i wypłacone 
1:50 w południe, osob. 540 popoł, posp 945 wie- rowa, Borysławia osob 520 rano, osob. 915 przed- | Do rachunku bilansu: na rok 1898 pobrane naprzód 
czorem południem, osob 3700 popołudniu, osob. 7. wieczorem. i do wypłaty od rachunku bieżącego = 
Ze Swyja, Ławocznego, Kałusza Chyrowa Borysławia oseb. Do Sokala Rawy ruskiej osob 955 przedpoł, sob. 7-10 284 Do rachunku na rok 1898 wypłacona 
am A ooh 1:40 w południe, osob. 1030 w nocy, z WE F 7255 za rok 1897 należne (zwłoki) DYREKCJA: 
oso w nocy Do Tarnopola I Brodów z dworca głównego osob. 6:55 wie- achun i w: Saldo na rok 1897 r ARNO dacki 
Ze Sokala ı Rawy ruskiej osob. 755 rano, osob 5:55 popoł czorem. E s: Z DoZ A aa ER) rezerwowego. St. Wolski m. p. w. Baczyński m- P. J. Dy a 
Z [amopola « Brodów na Podzamcze osob. 7.50 rano Do Tarnopola i Łodów z Pedzamcza osob 7:15 wieczorem — 4 ae za Z końcem roku 1896 liczyło Towarzystwo członków 5446 
Z Tarnopola ı Brodów na dworzec główny osob 815 raao Do Jarosławia Sambora przez Przemyśl osob. 4:55 popoł. 75486 Z bilansu za rok 896 gotówka i nieruchomość z wpłaconemi udziałami 94020 złr. 38 ct. 
Z Jarosławia i Lubaczowa osob 10-45 przedpołudniem Do łanowa osob. 9'25 rano, od 1/, do *5/, wł tylko w nie 302 Wpisowe w I. i ' półroczu 1897 od 302 członków W r. 1897 przybyło nowych członków . 302 
Z Janowa osob 7:40 rano osob 101 w południe od */, de dziele i święta osob 12:50 w południe, osob. 3'11 po 2085 Czynsz 2 kamiewzy w rokn 1897 W r. 1997 me członków : ` : 222 
si, i od :%/, do **/, wł codziennie, od ', do +, wł. południu, od */, do */, wł. tylko w dni powszednie 589 Za kupione efekta w roku 1897 Z końcem roku 1897 liczy Towarzystwa członków 5526 


Podatki, asekuracja iinne utrzymania kamienicy w r. 1897 
Do rachunku bilansu: Saldo na rok 1898 

H. Rk. kesztów urządzenia I ruchomości. 
Z bilansu za rok 1896 
W roku 1897 
Do rachunku strat i zysków: Saldo za rok 1897 
bilansu: Saldo za rok 1898 


tylko w święta 1 niedziele osob. 7:57 wieczorem, od 
1/, do *5/, wł. tylko w dnie powszednie osob. 8.58 
wieczorem 

Z Zunnej wody od *j, do 13, włącznie osob. 7:30 rano 

Z Brzuchowie tylko od */, do 3%, wł 1 od '|, do '1/, wł. 
osob. 3:12 vieczorem, od t, do */, wł. osob. 881 
maczerem 


osob 6'20 wieczorem, od Y, do *%4,, i od 3], do S°; 
włącznie codziennie, od VG do *%, wł. w niedziele 
i święta osob. 8'40 wieczorem. 
Zimnej wody tylko od */* do "4, wł. osob. 8'46 popol 
Brzuchowic tylko od */, do “|, włącznis w niedziele 
1 święta osob 2:15 popol. od *%, da 11, wł. osob 
8-26 popołudBiu. 


—— EBOI 


z wpłaconemi udziałami 96987 złr. 77 ct. 
TOWARZYSTWO ZALICZKOWE W JAROSŁAWIU 
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


DYREKCJA : 
Walerjan Bacsyński m. p. Wład. Słoniewski m. p. 


Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. 


